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Kapitulacja Krwawe walki w Hiszpanii

wodza faszystów rumuńskich Ewakuacja Teruelu
Ag. PAT. donosi:
Kapitan Codreanu oglosit 

prasie tekst okólnika, który roze­
słał do swoich zwolenników. Cen 
zura zezwoliła na ogłoszenie 
okólnika, gdyż przewódca skraj­
nej prawicy („Żelazna Gwardia'1) 
nieoczekiwanie zapowiedział w  
nim wycofanie się z życia poli­
tycznego. Kpt. Codreanu zwalnia 
„legionistów" z przysięgi na wier 
ność. Partia „W szystko dla kra­
ju" („żelazna Gwardia") jest od­
tąd rozwiązana, a siedziba orga­
nizacji zamknięta. „Godzina na­
szego zwycięstwa nie wybiła", pi 
sze Codreanu i radzi swoim przy- 
Jacielom poświęcić się pracy za­
wodowej. O sobie kpt Codreanu 
mówi, że w  ciągu miesiąca opu­
ści Rumunię i uda się do Rzymu, 
gdzie zajmie się tłumaczeniem na 
język włoski i francuski swojej 
książki „Do legionistów". Okól­
nik kończy się kilku ironicznymi 
zwrotami pod adresem polityków.

* * r ,
*

K ariera „w odzow ska" p. Co­
dreanu, bcniam inka naszych 
zw olenników  O. N. R„ kończy 
się w ięc w sposób nie tyle me- 
lodram atyczny, ile w odewilo- 
w o - farsowy. „Żelazny wódz"

i opuszcza progi niegościnne kra- 
w ju w łasnego i będzie się trudnił 

pod modrym niebem  Italii p racą 
tłum acza, „żelazni" zaś aktorzy 
„przełom u narodow ego" zajmą 
się... p racą  zaw odow ą. Odwagi

to  tam  ten  p. C odreanu nie w y­
kazał zbyt w iele. Jego  to w łaś­
nie oskarżał b. prem ier nacjona­
listyczny p. Goga o pobieranie 
subsydiów z kasy „Trzeciej' 
Rzeszy.

Bitwa w powietrzu zakończyła się zwycięstwem lotników rzędowych
Ogłoszony we wtorek nad ranem 

komunikat oficjalny stwierdza, że 
wojska rządowe ewakuowały Te- 
ruel. Dowódca dywizji, która osła-

Anglia baz mhistra spraw zagranicznymi

Chamberlain agendy Edena
Z apow iedź  ogó lne j re k o n s tru k c j i  g ab in e tu  ang ie lsk ieg o
W  brytyjskich kolach parlamen­

tarnych uchodzi za rzecz pewną, 
że prem. Chamberlain nie obsadzi 
narazie stanowiska ministra spraw 
zagranicznych. Premier wychodzić 
ma z założenia, że ponieważ min. 
Eden ustąpił, nie zgadzając się na 
taktykę polityczną podjętą przez 
premiera, byłoby rzeczą niestoso- 
ną obarczać obecnie nowego mini­
stra odpowiedzialnością za kroki, 
które już przeprowadzone zostały 
przez szefa Rządu brytyjskiego. 
Nie chcąc w chwili obecnej nikomu 
narzucić przeprowadzenia posu­
nięć w zakresie polityki zagranicz-

(o będzie z Palestynę?
Anglia nie zrezygnowała z projektu podziału kraju

Czterech wpływowych posłów Iz 
by Gmin, a mianowicie Morrison, 
Wedgewood z Labour Party, Sin­
clair z partii liberalnej i Cazelet 
z parti konserwatywnej odbyło roz 
mowę z premierem Chamberlainem 
i złożyło memoriał, w którym uza­
sadniali konieczność nadania s ta ­
tutu dominialnego Palestynie, wska 
żując na tego rodzaju rozwiązanie 
zagadnienia palestyńskiego, jako 
najbardziej celowe. Gdyby się je­
dnak nie udało wprowadzić Pale­
styny do grona dominiów brytyj­
skich, to w każdym razie posłowie 
ci uważają za konieczne utrzyma­
nie w mocy dla uratowania au to­
rytetu brytyjskiego planu podziału 
Palestyny. Premier Chamberlain 
przyrzekł rozpatrzyć 'sprawę, wy­
suniętą przez wspomnianych po­
słów w najbliższym czasie. Acz­
kolwiek wszyscy czterej posłowie 
znani są w Izbie jako ci politycy,

którzy stale otaczają opieką inte­
resy Żydów, to jednak wystąpienie 
ich posiada ważkie znaczenie zwla 
szcza z tego względu, że uczestni­
czący w tej grupie poseł konserwa 
tywny Cazelet powrócił dopiero 
niedawno z objazdu Palestyny, 
gdzie się dokładnie poinformował 
o sytuacji. Wiadomą zaś rzeczą w 
sferach miarodajnych jest, że pre­
mier Chamberlain udzielił dużo n- 
wagi projektom posła Cazeleta.

WYKRYCIE NOWEGO SKŁADU 
BRONI W JEROZOLIMIE

nej, do których premier zmierza, 
miał on zadecydować, że narazie 
będzie sam prowadził politykę za­
graniczną, mając do pomocy lorda 
Halifaxa, jako tymczasowego kie­
rownika agend ministerium spraw 
zagranicznych. Ponadto dla odcią­
żenia premiera, zwłaszcza o ile cho 
dzi o interpelację poselskie w Izbie 
Gmin, tak liczne w dziedzinie poli­
tyki międzynarodowej, premier za­
mierza zamianować bardzo tęgiego 
parlamentarnego podsekretarza sta 
nu spraw zagranicznych na miejsce 
lorda Cranborne. Powszechnie 
twierdzą, że przewidywania co do 
osoby następcy Cranborne'a doty- 
czą obecnego parlamentarnego pod 
sekretarza stanu spraw wewnętrz­
nych Lloyda. Geoffrey Lloyd, liczą­
cy zaledwie lat 36, uchodzi za je­
dnego z najzdolniejszych polity­
ków konserwatywnych młodej ge­
neracji. Był on przez długie lata 
parlamentarnym prywatnym sekre­
tarzem premiera Baldwina, obecnie 
jako parlamentarny podsekretarz 
stanu spraw ivewnętrznych z wiel­
ką energią przeprowadzał przygo- 
towania do obrony przeciwlotni­
czej ludności cywilnej kraju. Lioyd 
był niedawno w związku z tymi 
przygotowaniami w Niemczech i 
we Francji, studiując zarządzenia 
przeciwlotnicze obu tych krajów i, 
jak wiadomo, miał dłuższą rozmo 
wę z premierem Goeringiem. Lloyd 
odznaczył się wielkimi zdolnościa­
mi jako parlamentarzysta i dlatego 
według opinii, panujących w ku- 
luarach Izby, nadawałby się spe-

W p.eczarach znajdujących się cjalnie do odpowiadania na liczne 
nieopodal miasta Jerozolimy poli- interpelacje poselskie.
cja odnalazła wielki skład broni. 
Wśród dużej ilości karabinów i a- 
municji znaleziono 6 bomb o stra­
szliwej sile wybuchowej, gilzy 
karabinowe oraz kapiszony. Pro­
wizoryczny skład broni znajdował 
się w pobliżu wieży Dawida.

Prawo Lyncha w Ameryce

Kola parlamentarne przekonane 
są, że po przeprowadzeniu przez 
prem. Chamberlaina pomyślnych 
rokowań z Wiochami, szef Rządu 
brytyjskiego podejmie rekonstruk­
cję gabinetu i wówczas obsadzi na 
nowo nie tylko stanowisko mini- 
stra spraw zagranicznych, ale rów­
nież szereg innych tek, jak np. tekę 
kolonii, tekę ministra rolnictwa i 
tekę pierwszego lorda admiralicji. 
W każdym razie nastąpić to może 
dopiero na początku lata po zała­
twieniu budżetu.

niala odwrót wojsk rządowych, o- 
irzymał rozkaz wycofania się, gdyż 
miasto Teruel zostało niemal cał­
kowicie okrążone. Komunikat doda 
je, że ani jeden zolnierz nie pozo 
stal w mieście. Odwrót nastąpił w 
zupełnym porządku.

Rządowe lotnictwa — głosi da­
lej komunikat — doniosło w ponie 
dziatek piękny sukces. O 10-ej ra­
no dwadzieścia samolotów myśliw­
skich rozpoczęło bitwę z trzymoto 
rowcami nieprzyjacielskimi, bronio 
nymi przez eskadrę „fiatów" i 2 sa 
moloty niemieckie „messersch- 
midt". Zestrzeliliśmy 1 samolot. O 
11-ej godzinie samoloty rządowe 
zestrzeliły 4 samoloty „messersch- 
młdt" i 1 dwumotorowiec. O godz. 
12.50 samoloty rządowe zaatako­
wały 20 niemieckich samolotów i 
4 eskadry myśliwskie między Alde- 
huela i Puebla de Valverde. Strą­
ciliśmy 3 samoloty „fiat". O godz 
16 doszło do nowej bitwy powietrz 
nej pomiędzy eskadrą dwumotoro- 
wców, bronioną przez „fiaty" a sa- 
molotami rządowymi. Zestrzeliliś­
my 2 samoloty. W ciągu tvch bitew

straciliśmy 4 samoloty. Na innych 
frontach bez zmian.

Korespondent specjalny Agencji 
Havasa z frontu pod Teruelem do­
nosi, że walki na tym odcinku ma­
ją charakter niezwykle zacięty. 
Wojska rządowe wprowadziły do 
akcji wielkie siły, złożone ze swych 
najlepszych oddziałów. Faszyści 
rzucili do walki olbrzymią ilość ma 
teriału wojennego, szczególnie lot 
nictwa i artylerii. Wczoraj wieczo­
rem opór wojsk rządowych pod 
Teruelem osłabł. Ogień karabino­
wy i maszynowy stał się coraz rzad 
szy. Szereg stanowisk dobrze umo 
cnionych wojsk rządowych na po­
łudnie od La Muela został zdobyty'.

Trzeba im patrzeć
na ręce

W Budapeszcie aresztowano ca. 
ły zarząd narodowo - „socjalisty­
cznej" partii Szalasiego, uchodzą­
cego obecnie za najpoważniejsze­
go przewódcę ruchu skrajnie pra­
wicowego na Węgrzech.

artykułów
ma zamknąć nandow i rumuńskiemu drogą

do decydow ania o swo-iti lasie
Tekst nowej konstytucji rumuń 

skiej oktrojowanej drogą dekretu 
królewskiego opublikował Moni­
tor urzędowy w wydaniu specjał 
nym. Konstytucja składa się ze 
100 artykułów. Za powszechnie 
przyjętymi we wszystkich konsty- 
tucjach zasadami podstawowym’, 
jak  nienaruszalność terytorialna 
państwa, obywateli wobec pau- 
stwa, swobody obywatelskie ltd. 
wyodrębnić można w nowej kon­
stytucji szereg przepisów nowych 
charakteryzujących nowy ustrój, 
jaki otrzymuje Rumunia.

źródłem władzy — według 
brzmienia konstytucji — jest na-

Rozirzeiiwanie... weterynarzy
Oczywiście w  Związku Sowieckim

Na żądanie przewódcy demokra 
tycznej grupy senatu amerykań­
skiego Barcleya, postanowił senat 
w poniedziałek odłożyć rozpatry­
wanie projektu przeciw t. zw. pra 
wu Lyncha i zająć się rozpatrywa­
niem projektu rządowego o porno 
cy socjalnej. 1 ym samym podczas 
obecnej sesji kongresu sprawa lin 
cza rozpatrywaną już nie będzie. 
Fakt ten uważany być meże za 
zwycięstwo senatorów, reprezentu 
jących Stany Południowe, które 
energicznie zwalczały wniesiony

projekt. W ałka o odłożenie tego 
projektu prowadzona była różno­
rodnymi, najbardziej drastyczny­
mi metodami, jak wielugodzinny- 
mi mowami oraz odczytywaniem 
ustępów z rożnych książek i pa­
miętników. Stany Południowe U- 
ważaiy „prawo antylinczowe" za 
„niedemokratyczne" i ograniczają­
ce w prawach poszczególne sta­
ny (?). Wielotygodniowa obstruk 
cja parlamentarna przeszkodziła 
rozpatrzeniu tego pra,wa dotych­
czas.

Sąd republiki autonomicznej O- 
setii północnej skazał 11 -tu wete­
rynarzy na karę śmierci przez roz 
strzelanie za zorganizowanie ma­
sowego zarażania bydła. W okre­
sie od 1932 do 1937 —  jak przy­
znali się skazani — padło około

90 tys. sztuk bydła rogatego. Po­
za tym skazani przyznali się do 
prowadzenia waiki bakteriologicz­
nej z ludnością sowiecką przez za 
rażanie bydła przeznaczonego na 
ubój chorobami epidemicznymi.

(PAT.)

Pociąg pośpieszny
wiecha* na p^ciąi t9W«.rowy

W  poniedziałek o godz. 22-ej • ski, zamieszkały w Stanisławowie, 
pociąg pośpieszny towarowy nr. i 
9766 jadący z Markować do Chry- 
plina wskutek 2 łego nastawienia 
zwrotnicy najechał na stacji w 
Chryplinie na przetaczane wago­
ny. Wskutek zderzenia zabity zo­
stał hamulcowy Wład. Czyżew-

zaś lekko ranny został drugi ha­
mulcowy Adolf Bernard. Rpzbiciu 
uległo 9 wagonów towarowych w 
tym jeden wagon bydła żywego, 
z którego dwie sztuki zostały za­
bite. Na miejsce wypadku udała 
się komisja sądowo - lekarska.

ród, ale piastunem tej władzy jest 
król (!). Król jednoczy władzę 
ustawodawczą, którą sprawuje za 
pośrednictwem przedstawicielstwa 
narodowego oraz wykonawczą, 
którą spiawuje za pośrednictwem 
rządu. Król sankcjonuje ustawy, 
a ustawa bez jego zatwierdzenia 
jest nieważna. Inicjatywa ustawo 
dawcza należy do króla. Władza 
sądowa wykonywana jest przez 
organy sądowe w imieniu króla.

Król zwołuje izby ustawodaw 
cze conaji>oiej raz do roku i za 
rządza zamknięcie oraz odroczę- 
nie izby.

Król mianuje i powołuje mini 
strów i urzędników państwowych

W okresie, gdy izby ustawodaw 
cze nie obradują (t. zn. przez ca­
ły rok) król ma prawo wydawać 
dekrety z mocą ustawy, które na 
stępnie będą przedłożone izbom 
do ratyfikacji. Król jest szefem  
armii i posiada prawo wypowia­
dania wojny i zawierania poko. 
m (!)•

Parlament jest dwruizbowy. Iz­
ba deputowanych składa się z 
posłów wybranych w glosowaniu 
powszechnym przez wyborców, 
którzy ukończyli lat 30 i wykony­
wają określony zawód w jednej 
z następujących trzech kategoryj.

1) rolnictwo i praca fizyczna, 2) 
przemysł i handel i 3) zawody 
wolne. GJosowame jest obowiąz­
kowe i tajne. Czas trwania man­
datu wynosi lat 6. Senat składa 
się z członków wybranych w gło­
sowaniu powszechnym, członków 
mianowanych przez króla oraz 
senatorów .którzy uzyskali tę go­
dność na mocy prawa. (Do tej 
kategorii należy następca tronu 
po ukończeniu 18 lat, członkowie 
rodziny królewskiej, patriarcha, 
metropolici i biskupi praw osław ­
ni oraz głowy wyznań uznanych 
przez państwo i dotychczasowi 
senatorzy - wiryliści, a więc pre­
mierzy, którzy urzędowali 4 lata, 
ministrowie, którzy urzędowali 6 
lat, i deputowani, którzy brali u- 
dział w 10 kadencjach parlamen­
tu).

Mandat senatorów mianowa­
nych i wybieranych opiewa na lat 
9, co 3 lata odnawia się drogą 
wyborów jedną trzecią senatorów 
obieralnych.

Ministrowie są odpowiedzialni 
tylko przed królem  (1).

Konstytucja niniejsza nie może 
być zawieszona ani w części, ani 
w całości ( ? ) .  Rewizja jej może 
nastąpić z inicjatywy króla (?) 
po zasiągnięciu opinii izb ustawo 
dawTzych.

Hasz n u m e r  p o n ie d z ia łk o w y
w  d ii. 28 lutego
bedzie zawierał 6 siron druku

W tym numerze czytelnicy znajdą sprawozdanie z pierwsze*, 
go dnia Kongresu Stronnictwa Ludowego w  Krakowie.
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Budżet Państwa w Sejmie

Atak prawicy „sanacyjnej"
na Min. Rolnictwa i Reform Rolnych

Do dyskusji nad budżetem min. 
Spraw Wewnętrznych zapisało się 
57 mówców; to nie byt jeszcze 
rekord. Min. Spr. Wewnętrznych 
bądź co bądź obejmuje cały kom. 
pleks zagadnień, jak bezpieczeń­
stwa, stosunku do mniejszości na 
rodowych, samorządu terytorial„ 
nego t t. d.

Rekordowym można uważać 
dzień wczorajszy, kiedy to do dy­
skusji nad budżetem Rolnictwa i 
Reform Rolnych zapisało się aż 
93 mówców.

REFERENT OBRAŻONY.
Sprawozdawca po*. Sobczyk po­

g a d a  na wstępie, że usiłowano wy­
wrzeć na niego presję, zastraszyć go’ 
zarówno przed referatem na Komisji 
jak i po jego wygłoszeniu.

iidGlos: Kto?
REFERENT:
Zbyt wiele czasu zajęłaby opowieść 

o tym. Ograniczę się do stwierdze­
nia, że referat swój oparłem na rze­
czowej ocenie stanu faktycznego. — 
Nie mogą ukryć tego, że z przykro­
ścią widziałem, iż  dotychczas nie 
wykorzenił się zwyczaj poniewiera­
nia chłopem, choćby był posłem i re­
ferentem.

Referent ma żal do prasy, że nie 
oceniła obiektywnie jego .gospodar­
skiego punktu widzenia". Żal ma za­
równo do „Gazety Polskiej", jak 1 da 
„Robotnika'- craz do organy prasy 
rolniczej (,-Robotnik" nap.sał, że pod 
raferattm rolnika p. Sobczyka mógł 
by podpisać się każdy obszarnik — 
prsyp. spraw.).

Dalej mówca zapewnia, że niecho 
dii mn o osobę ministra, lecz o stan 
rolnictwa i dobro Państwa.

W sprawie wykonania reformy roi 
nej p. referent apeluje do ziemian— 
aby pozytywnie i rzeczowo trakto­
wali reformę rolną, do nieproszonych 
opiekunów — aby znaleźli sobie in­
nego konika, do drobnych rolników, 
aby, walcząc nieustępliwie o przebu­
dowę ustroju rolnego, pamiętali jed­
nak, że nie je& to jedyny problem, 
od którego rozwiązania zależy poło­
żenie wsi, wreszcie do czynników pań 
stwowych — aby traktowali reformę 
rolną, jako wielkie zagadnienie pań­
stwowe i planową inwestycję gospo­
darczą.

Mówca dowodzi, że gdy rolnik za­
możny, to wszyscy zamożni Polski 
nie stać ra  przekształcenie chłopów 
w nędzarzy.

PRZEMÓWIENIE 
MIN. PONIATOWSKIEGO

nie. Mówca oblicza, że w r. bież. 
rolnictwo zainkasuje o 60 mii. zł. 
mntej.

Mimo korzystnego kształtowa, 
nia się eksportu odcinek hodowla 
ny nie da ekwiwalentu z uwagi na 
to, że drożyzna i brak paszy po­
większa koszty produkcji. Rynek 
zas wewnętrzny w zakresie hodo­
wlanym nadwyżki żadnej me da, 
a przeciwnie, masowa sprzedaż 
niedożywionego bydła w okresie 
jesiennym pogłębia straty rolnict­
wa 1 stanowi wyrwę w hodowli— 
którą me łatwo będzie odrobić.

Jest zatem gorzej, a nie lepiej 
i widoki na przyszłość nie są do-

Ministerium Rolnictwa. Wiemy— 
powiada mówca — te  są rozdź- 
wcęki pomiędzy Ministerium a 
Związkiem Izb i Organizacji koi- 
niczych. W dwu Izbach Rolniczych 
są komisarze. W Izbie Wileńskiej 
mamy rozkład od środka.

Pos. Wł. Kamiński: Skąd Pan 
wie, co się tam dzieje? Pan Wa­
rnie.

Przegląd p r a s y
SPÓR O NACJONALIZM.

Oucgdajsza „Gazeta Polska” , 
przedstawiając swoim czytelni* 
kom ideologiczne filary (trzy) 
OZONu, wymieniła wśród nicli 
nacjonalizm, zastrzegając się ato 
li. że nie ma na myśli „szowiniz­
mu". To oświadczenie zabolało 
endecki „Warszawski Dziennik 
Narodowy4*, który uważa, że na 
nacjonalizm ma monopol ende­
cja. Zwłaszcza, że ,*Gazeta Pol­
aka44 nazywa swój nacjonalizm

Wicemarsz. Kłelak przywołuje 
do porządku pos. Kam ńskiego za 
użycie nieparlamentarnego zwro­
tu.

Pos Załdika w dalszym ciągu 
oskarża kierownictwo Ministerium 
za wadliwą politykę, za zaniedba,

bre- j nie opłacalności rolniczej
Dalej mówca krytykuje politykę wprowadzenie fermentu (?)

i za   ' r z e z i ę b i e n i u i
lO R Y P IE  t  KATARZE

Kontrasty
Paryż, vo lutym.

W wielu punktach Paryża 
świecą jasno neonami, już od po­
łudnia — nieznane w Warsza­
wie CI NE A C  i,

CINEACPi — to kina, w któ­
rych dają tylko tak zwane u nas 
>nadprogramy"; finansowane są 
przez wielkie dzienniki i od nich 
mają też nazwy, jak „PARIS- 
SOIR CI S E  AC", .JOURNAL CI 
NE AC" i t. d. C ISE A C i cieszą 
się wielkim powodzeniem: wielu 
ludzi poważnych, których nudzi 
przeważnie banalna treść filmu, 
chętnie zobaczy ostatnie tcyda- 
rżenia świata; mieszkaniec przed­
mieścia, nie mający co zrobić z 
godziną, brakującą do randki czy 
pociągu, chętniej spędzi ją u

(w streszczeniu).
Po przemówieniu referenta za­

orał głos min. Poniatowski, który 
oświadczył, że zarzuty w sprawie 
posługiwania się prasą przeciwko 
referentowi odeprze wtedy, gdy 
referent zechce sprecyzować do­
kładnie rzucone oskarżenia.

Nie jest słusznym, że Ministe­
rium prowadzi politykę taniego 
chleba. Wysiłki Ministerium idą 
bowiem po linii podniesienia ryn­
ku wewnętrznego. Udało się od­
ciąć rynek polski od cen świato- 
wych. Należy jednak pamiętać, że 

wysokie ceny są dobre dla nie­
licznej grtipy gospodarstw dobrze 
sytuowanych, mających kontakt z 
ryvkiem, ale nie dla gospodarstw 
wegetujących .

Ministerium dąży do zmniejsze­
nia ilości gospodarstw wegetują­
cych, przeciwstawia się większym 
wahariom cen, bo te są zabójcze 
dla słabego rynku.

Stosunek ministerium do oświaty 
pozaszkolnej rolników jest wyra. 
rny. Należy akcję oświatową łą­
czyć z ogólną oświatą pozaszkol­
ną. nie zaś z fachową, rolniczą.

Na zarzuty, dotyczące wpływa­
nia na Izby rolnicze, należy wyja. 
śnić, że dotychczas Izby te mają 
oparcie i kontrolę w Rządzie, Mi­
nisterium dąży do poddania tych 
Izb kontroli Związku Izb. Do te­
go związku należałoby również 
instruowanie poszczególnych izb.

DYSKUSJA
„Oskarżam44 pos. Zakliki.

Pierwszy w dyskusji zabrał 
głos pos. Zaklika, który oświad­
cza, że od 1934 roku zaczynamy 
chwytać oddech, a/e po zeszłorocz 
nych żniwach nastąpiło załama-

CINEACu, niż to kawiarni, 
wszystkich znęci cena minimalna 
i miękkie fotele.

Program trwa godzinę. Jest na 
turalnie bogatszy od naszych nad­
programów, doskonały pod wzglę­
dem kinematograficznym, dobo­
ru odcinków i  świeżości nowin.

„.Program się zaczyna. PRZE
SILENIE GABINETOWE. Każ 
dy Francuz to polityk; obchodzi 
go żywo obsadzenie każdej teki 
ministerialnej, — ma swoje za 
patrywania, swoich faworytów 
politycznych. Widzimy wszystkich 
ministróic, rozprawiających na 
stopniach Pałacu Elizejskiego;— 
przewijają się przed nami twarze 
poszczególnych członkótc Rządu: 
poteażny Chauterr.ps, namówiony 
przez dziennikarzy, pozdrawia 
wszystkich przez mikrofon; ol­
brzymi Herriot nie daje się na­
brać i. machając rękami w obro­
nie, ze śmiechem znika; — po­
tem Blum, w wielkim profesor­
skim kapeluszu, nieśmiało u- 
śmiechając się, unika objektywu. 
Francuzi przywiązani są do swej 
demokracji — lubią ją zobaczv 

...Potem PRZYJAZD JUGO 
SŁOWIAŃSKIEGO MINISTRA  
SPRAW ZAGRANICZNYCH DO

BERLINA... Wśród szpaleru wy­
prężonych żołnierzy energicznym 
krokiem przesuwa się grupa ofi­
cerów w zupełnej ciszy. Odróż­
niamy grubą sylwetkę Goebbelsa, 
słychać szczęk prezentowanej 
broni, brzęk ostróg, — powita­
nia, — odjazd w olbrzymich au­
tach, —- wieczorem przy świa­
tłach pochodni defilada.

...Znów PARYŻ  — otwarcie 
wystawy Goy'i. ORANGERIE na 
placu Concorde —— przyjazd pre­
zydenta... przyjazne uśmiechy 
mężczyzn, czarujące kobiet; — 
kilka zdjęć obrazów tego wielkie­
go malarza. Potem ŚWIĘTO Ml- 
DINETEK; śmiejące się grupy 
dzieiocząt w dziwacznych przy- 
broniach na głowach, wesoło po­
pijające taniutkiego szampana.

..JJHINY — upiorne twarze, 
staruszki - matki, piastujące dzie­
ci; — druty kolczaste, trupy — 
szeregiem pływwe bezlitosne pan­
cerniki, płonące miasta, —- na 
każdej twarzy grymas nieznanej

nam nędzy, upodabniającej każ­
dego do wszystkich.

...LASEK BULOŃSK1 w zimie; 
mgiełka, wałęsająca się po za­
spach zeschłych liści, kałuże; — 
CROSS, ulubiona impreza Pary- 
żan — tysiączny tłum biało ubra­
nych zawodników rusza ze star­
tu, — po chicili widzimy zwycięz­
cę na mecie, pokleiywanego, ca- 
łou-anego, zadowolonego, a nic 
mającego wcale miny bohatera.

...IFALT D ISN EY-Stara świet­
na komedia CHAPLINA. Seans 
skończony.

Wychodzimy na bulwary... O* 
wiewa nas słodkie powietrze Pa­
ryża, — ogarnia poczucie zado­
wolenia, bezpieczeństwa: I TU
BYW A NĘDZA, ALE NIKO­
MU NIE ODEBRANE ZOSTA­
ŁO PRAWO DO ŻYCIA, MYŚLI 
I RADOŚCI!

LA DOUCE FRANCE! • )

„jwwytywnym44 (be* nienawiści 
względem innych narodów). Z te­
go wynika chyba — oburza się 
endecki dziennik — że nasz, en­
decki nacjonalizm jest „negatyw­
ny"?! A przecie Dmowski i Ba­
licki już przed kilkudziesięciu 
Uty formułowali istotę pratvdzi- 
wego nacjonalizmu I

Jefli ktoś o tym wsiystklm nje 
wie, tego wszystkiego nie k u , a pi. 
me o nacjonalizmie na podstawie te­
go, eo od kogoś zasłyszał, lub też 
wyczytał w niezliczonych paszkwi­
lach i tandetnych « ("tionniczvoh o- 
pracowaoiach, to nie ma prawa (!)  
pisać o rzeczach ca serio!

Naturr.lnie, ten endecki „mo 
nopol44 na nacjonalizm jest śmie­
szny. Ale swoją drogą, uważamy 
terminologię „pozytywny nacjo­
nalizm44 w rozumieniu „Gazety 
Polskiej44 za dziwaczną. Jeśli dla 
niej „pozytywny nacjonalizm44 
jest poprostu miłością dla wła­
snego narodu, i jeśli ta miłość ma 
być „rozumną44, nie pychą i nie­
nawiścią, lecz tylko „zdrową am­
bicją44 — lepiej tego uczucia nie 
nazywać „nacjonalizmem". Bo 
właśnie w tym słowie tkwi pier­
wiastek szowinizmu.

przecie, — jeśli naprawdę chodzi 
tylko o bolesną rozbieżność słów 
i czynów, — można by ją  usunąć 
takie i w ten drugi sposób.

ROZGORYCZENI. 

Konserwatyści z „Czasu44

')  Słodka Francjo!
(t.>.

Lot nad Sahara
Z pośród 26-ciu samolotów zgło gu kilku dni w Gadames odbywa- 

szonych do raidu nad Saharą wy }y się próby techniczne, przewl-
startowały wczoraj rano z lotnis­
ka w Gadames 23 aparaty. W ra- 
idzie bierze udział 14 samolotów 
włoskich, 6 niemieckich, 1 belgij­
ski, I francuski i 1 japoński. Raid 
otworzył marszałek Balbo. W clą

dziane regulaminem raidu oraz lot 
długości 430 kim. w obwodzie 
zamkniętym ponad pustynią. W 
czasie prób wstępnych wycofały 
się z konkurencji 2 samoloty wło­
skie i 1 niemiecki.

z „czarni” gą 
bardzo rozgoryczeni. Nie ma, po­
wiadają z  bólem, — nie ma w 
Polsce zgody pomiędzy „słowem 
a czynem44. Na przykład? Na 
przykład weźmiemy OZON 
(aha!). Słowa (deklaracji lu*o 
wej) są dobre, ale gdzie odpowie­
dni czyn? Ach, nie ma! nie ma 
odpowiedniego czynu. OZON po­
stępuje wbrew swej (prawicowej) 
deklaracji I

Płk. Koc pragnął niewątpliwie jak 
najbardziej szczerze zasady, którym 
w swej deklaracji dał wyraz, w ży­
ciu Polski urzeczywistnić. Jednako­
woż nie by ł m sumie tego uczynić. 
Czynniki, które atanęły na prze­
szkodzie, były silniejsze od niego. 
Pik. Koc ustąpił. Deklaracja jego o- 
bowiązuje nadal. Pisma ozonowe 
raz po raz się na nią powołują, ale 
jednocześnie te same pisma bronią 
polityki, która etanowi tych zasad 
jaskrawe zaprzeczenie, bronią ludzi, 
którzy przez cało swe je życie wy­
znawali zasady wręcz odmienne.

Tak rozgorycza eię coraz bar­
dziej biedny „Czr.s44. Rzeczywi­
ście, pozycja przykia. Ale co cie­
kawe — dziennik chce dopaso­
wać czyny do (dawniejszych) 
słów, a nie głowa do czynów. A

DYMISJA MIN. EDENA.
Ta dymisja stanowi niezawod­

nie najważniejszy fakt polityczny 
ostatnich dnu Prasa polska je ­
szcze nie zajęła stanowiska. Tyl­
ko depesze korespondentów nie­
co oświetlają sprawę. Jak  widać 
z tych depesz, rozstrzygającym 
czynnikiem b y łi nie tylko kwe­
s t^  rokowań z Włochami. Min. 
Eden uważał, źe czas dla tych ro­
kowań nie nadszedł jeszcze; ale 
ten problem łączy się z całokształt 
tem zapatrywań na sytuację eu­
ropejską.

We Francji są wyrażane oba­
wy, że w razie zmiany polityki 
angielskiej Francja może zost-ó 
izolowaną. Naturalnie, rozumują 
niektóre dzienniki francuskie, do* 
hrze by było odciągnąć Włochy 
od Niemiec i rozluźnić w ten spo­
sób blok faszystowski. Ale czy nic 
je&t to polityka złudzeń? Włosi 
zainkasują angielską pożyczkę i 
mogą dalej tkwić w ,,Faszinter­
nie44... Widocznie nowa sytuacja 
w Austrii, przykra dla Mussoli- 
niego, podniosła nadzieje Cham­
berlaina. A poza tym Anglicy ko­
niecznie chcą mieć ręce rozwią­
zane dla działania na Dalekim 
Wschodzie i zwolnić swoją flotę 
od konieczności czuwania na Mo­
rzu Śródziemnym.

K. CZ.

Amnestia
w  Czerwonej Armii
Prezydium najwyższej rady Z. 

S. S. R. z okazji 20-ej rocznicy 
Czerwonej Armii wydało „ukaz" O 
amnestii dla wojskowych, skaza­
nych na więzienie od lat trzech. 
Amnestii nie podlegają jednak ska 
zani za przestępstwa antypań­
stwowe.

lak ą  będziem y m ieli 
dziś p s g s d e l

W dz'elnicach południowych po­
chm urno z opadam i śnieżnym i. Na 
pozostałym  obszarze kraju  rozpopo. 
uzenia, postępujące od północy ku po 
łudniowi. Spadek tem pera tu ry , zw ła­
szcza na wileńszczyźnie. W a try  pół­
nocno .  zachodnie, dolne um iarkow a­
ne i poryw iste, górne z szybkością 
około 45 km./godz.

Sztuczne ogrzewanie gleby

u„Sygnał/ 
dwutygodnikiem

Począwszy od dnia 15 lutego b. r. 
„Sygnały44 ukazują się dwa razy w mie 
siącu. W numerze 39, który właśnie u- 
kazał się w- sprzedaży, piszą: Andre
Malrauz: Nadzieja (epizod r. wojny hi 
szpańskiej). — J. K . Keintraub: Wspo. 
mnienie o Georgu Traklu (1 4  przekła 
dy). — Jerzy Boreisza: O Stefanie Czar­
nowskim. — Artur Bardach: O twórczo­
ści naukowej Stefana Czarnowskiego. — 
Halina Krahelska- Wspomnienia o prof. 
St. Czarnowskim. — Sydonia Amarant: 
W cienie słonecznego zegara. (W sana­
torium im. Wł. Medema w Micdzyszy- 
nie). — Ignacy Pik: Awangarda i awan­
gardziści. — Omówienia książek zamie­
szczają: Andrzej Drozd, Maria Fidere- 
równa i Władysław Jaworski. — Poza 
tym: sprawa konfiskaty „Sygnałów" w 
Sejmie. — Przegląd prasy. — Korespon­
dencja. Banzaj! *rys. K Baranieckiego).

„SYGNAŁY44 są najtańszym pismem 
społeczno • literackim w Polsce. Cena 
egzemplarza 40 gr. Prenumerata kwar­
talna 2 zł„ półroczna 4 zł., roczna 7 zł. 
Kor-j w PKO. 503 400. Przekaz rozra­
chunkowy nr. I. Adres redakcji i ad­
ministracji: Lwów, Hanke Bosaka 12.

Włoski Instytut Geologiczny wy 
stąpi! ostatnio z sensacyjnym pro 
jektem wykorzystania nadmiaru 
energii elektrycznej, produkowanej 
przez olbrzymie centrale w Al­
pach i na Sycylii, dla sztucznego 
ogrzewania terenów uprawianych 
pod plantację jarzyn i oziminę. O- 
prócz podniesienia wydajności gle 
by przez ogrzewanie jej prądem 
elektrycznym, realizacja tego pro­

jektu umożliwiłaby również racjo­
nalne wykorzystanie olbrzymiej
nadwyżki energii — mibardów
klw. — wytwarzanej rocznie przez 
włoskie centrale hydroelektrycznc, 
ilość bowiem energii elektrycznej, 
którą zużywa się rocznie we Wło­
szech, wynosi zaledwie 554 mihar 
da klw. przy ogólnej produkcji 
rocznej — 12 miliardów klw.

Dwa ciekawe wynalazki
w  Ł o d z i

Jeden z ulicznych fotografów 
łódzkich, t. zw. „leikarz44 skon­
struował ulepszony aparat fotogra 
ficzny, który dzięki specjalnej po- 
działce w kamerze uzyskuje na 
jednej małej kliszy 25 rozmaitych 
zdjęć. Z klisz po powiększeniu o- 
irzyniuje się 25 normalnych od­
bitek fotograficznych.

Jednocześnie pewien ślusarz

łódzki skonstruował rower o trze­
cim kole rozpędowym, które zna­
cznie zaoszczędza siły przy poru­
szaniu pedałów i umożliwia osiąg 
nięcie większej szybkości.

Obydwa wynalazki zostaną w 
najbliżsizyin czasie opatentowane 
przez Stowarzyszenie Popierania 
W ynahzków w Łodzi.

Pokwitowanie
NA GŁODNE DZIECI 

HISZPANII
Oddział ,,Robotn ka Częstochow. 

sk.ego44 — Częstochowa zł. 14.71.
Robotnicy Warsztatów Szewckich 

Miejskich Maków Mazowiecki zł. 6.20
Członkowie Zw. Zaw, Chemicznego 

z fabryki Agrochomia w Oświęcimiu 
zł. 20.70.

Kolonia w Zakopanem zŁ 18.

Dnia 12 lutego r. b. pracownicy 
firmy E. Briggs w Markach zebrali 
na strajkujących w firmie Brage w 
Warszawo sumę zł. 28. Delegaci, 
chcący doręczyć pieniądze strajkują­
cym, zostali zatrzymani przez poli. 
cję. Sumę tę dn. 22 b. m. opłacono w 
admin. „Robotnik" do dysp°zycji 
pracowników f. Brage zrzeszonych 
w Związku klasowym Rob. Przem. 
Chemicznego.

Z sali sądowej

Dwudziestoletni mordercy
PIERWSZY PROCES NIKIFORA 

MARUSZECZKI.
Słynny Nikifor Maruszeczko, 

który za kilka dni stanie przed Są­
dem Okręgowym w Katowicach w 
związku z napadami bandyckimi 
na Śląsku — we wtorek został przy 
wieziony z więzienia w Wadowi­
cach do Warszawy, gdzie przed 
Sądem Okręgowym odpowiada za 
zamordowanie wywiadowcy Bąka.

20-letni Maruszeczko ścigany 
przez policję śląską, przybył w gru 
dniu za namową swego współtowa 
rzysza — Kaszewiaka — do W ar­
szawy, gdzie ukrywał się. I6-go 
grudnia obaj, nietrzeźwi, natknęli 
się na ulicy Żurawiej na wywiado­
wcę Bąka, który — widząc jakichś 
podchmielonych osobników, zamie 
rzaf wylegitymować ich, wtedy to 
Maruszeczko, uciekając, ścigany 
przez Bąka, użył rewolweru, kła­
dąc Bąka trupem. W kilka dni póź­
niej policja pod Szydłowcem śmier 
teinie postrzeliła Kaszewiaka, a 
ten przed zgonem zeznał, że Bąka 
zabił Maruszeczko. 15 stycznia Ma 
ruszeczkę aresztowano.

Maruszeczko, który broni się 
sam, przyznał się do zamordowa­
nia Bąka, tłumacząc, że działa! pod 
wpływem alkoholu, 
wpływem alkoholu i nie wiedział, 
że strzelał do wywiadowcy.

Maruszeczkę Sąd skazał na karę 
śmierci.

PROCES HENRYKA MINOGI.
Również wczoraj przed Sądem

Okręgowym w Warszawie odpo­
wiadał 20-letni Henryk Minoga os 
karżony o bestialskie zamordowa­

nie swego kolegi Aleksandra Mo- 
drakowskiego.

Minoga, który widział u Modra- 
kowskiego książeczkę PKO. z kil­
kuset złotymi wkładu wywabił go 
podstępnie na bezludzie na Pelco- 
wiznę i tam znienacka zadał mu 
cios nożem w krtań, a po zrabowa­
niu książeczki PKO dobił Modra- 
kowskiego, uderzając go kilkadzie­
siąt razy nożem, a następnie scy­
zorykiem. O premedytacji czynu 
świadczy, że Minoga zmasakrował 
twarz Modrakowskiemu, aby nie­
rozpoznano zwłok.

Minoga, wpadł jednak wkrótce 
w ręce policji. Znaleziono u niego 
zrabowaną książeczkę PKO.

Minoga jest synem policjanta f 
słuchaczem kursów maturalnych.

Obie sprawy sądził ten sam kom 
piet pod przewodnictwem prezesa 
Posemkiewicza.

Wyrok
W Sądzie Okręgowym p°d Pr2e 

wodnictwem sędziego Sągajty od­
była się rozprawa przeciw Ou- 
stawowi Ładzińsklemu, który 
przed kilku miesiącami dokona! 
napadu na red. dr. Merwina.

W wyniku rozprawy Ładzłńskf 
został skazany na 4 miesiące are­
sztu, przyczem Sąd postanowił po 
uprawomocnieniu wyroku uwiado­
mić o skazaniu Ładzinskiego wła­
dze wojskowe, gdyż jest on ofice­
rem w stanie spoczynku.

Decyzja Sądu jest bezspornie 
słuszna i usprawiedliwiona z ka­
żdego punktu widzenia.

i  *

#
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P o p r a w k i h is to r y c z n e

do twierdzeń p. M. Starzyńskiego
Po kilku dniach przerwy, j mu dopiero zakończył — nara- 

spowodowanej wyjazdem moim zie — swój wysiłek opanowy-
z Warszawy, chciałbym wrócić 
do zagadnień, które poruszyli 
tow. Z. Żuławski w artykuie 
„Socjalizm pod obstrzałem” i p. 
M. Starzyński, współkierownik 
„Gazety Polskiej", w artykuie 
„Las i drzewa**. Sądzą że ta 
polemika może sią przyczynić 
do lojalnego wyjaśnienia na­
szych stanowisk 1 jednej, i dru­
giej strony.

Dzisiaj spróbują omówić je­
den tylko problem: problem 
„wodzostwa". *»*

Tow. Żuławski sformułował 
swoją tezą tak:

„Kto ma być tym wodzem? Chęt 
nych będzie zawsze wielu..., ale 
swydęży tylko jeden — ten, kto 
będzie rozporządzał największą si­
łą  zbrojną: armią. W ten sposób 
ludzkość powróci do okresu kondo­
tierów -**
P. M Starzyńsk' odpowiada 

„Przecież z obeanych większych 
„totalnych k o n d o t i e r ó w j a k  ich 
autor artykułu (tow. Żuławski — 
uwaga moja) nazywa, za pomocą 
wojak? doszedł do wiedzy jedynie 
K eaaL pasza. Bez armii zdobył 
władz, Lenin. Mime armii, stoją-

wania całkowitego siły zbrój 
nej Niemiec... Inna kwestia, 
czy zwyciężył na długo...

**
*

Nieporozumienie polega — 
myślą — na tym, że p. Starzyń­
ski brał pod uwagą tylko zor­
ganizowane spiski wojskowe 
typu południowo - amerykan 
skiego. A tow. Żuławskiemu 
chodziło o zjawisko ogólne, o 
prawdą obiektywną:

niezależnie od form i od po­
zorów, niezależnie od tego, 
czy armia okazuje „kondotie 
rowi totalnemu" pomoc czyn­
ną, czy też pomoc bierną za­
ledwie, — musi on tą armią 
rozporządzać, by mógł zwycię­
żyć. •*

Przypomnę p. Starzyńskie­
mu, że w sprawie, o której mó 
wimy, zgodni są ze sobą — co 
do Rosji—■’ źródła bolszewickie,

i źródła emigracji rosyjskiej d e­
mokratycznej, i źródła emigra­
cji monarchistycznej. Co do 
Niemiec podkreśliłbym nie 
zmiernie ciekawy, żywy pamięt 
nik jednego z generałów Reichs 
wehrv (przyjaciela gen. Schlei- 
cheraj, który to generał (podów 
czas szef zaopatrzenia, jak są 
dzić wolno z treści) opisuje do­
kładnie dzień po dniu, jak Hin- 
denburg targował sią z Hitle­
rem i jak koniec końców uległ.

Nie był to targ najpiękniej 
szy moralnie...

Gen. Schleicher zapłacił ży­
ciem brak decyzji buntu ze 
swojej strony. Bo z punktu 
widzenia prawa buntownikiem 
byłby gen. Schleicher, wódz 
„Reichswehry", nie kanclerz 
Hitler, powołany legalnie przez 
Prezydenta Hindenburga za ce 
ną... nienaruszalności dóbr jun- 
krów w Prusach Wschodnich.

M. NIEDZIAŁKOWSKI,

Czyżby braki życia?
W debacie nad budżetem i domagających się jej realizo-

Ministerium Spraw Wewnątrz 
nych oświadczył p. premier 
Składkowski, którego dobra 
wola i szczerość w ujmowaniu 
zagadnień państwowych nie bu 
dzą żadnych wątpliwości, „że 
musimy utrzymać Berezą, po­
nieważ posiada ona pewien 
wpływ na braki naszego życia, 
z których jednym z najważmej 
szych jest brak jednolitego u- 
stawocLawstwa*'...

Pragnąłbym przytoczyć je­
den tylko przykład (a posia­
dam i więcej), który, być mo­
że, zwróci na siebie uwagę p. 
premiera, — a wówczas prze 
kona go, że teza o „brakacn 
naszego życia" jest wątpliwej 
wartości i conajmniej mylna.

Rozumiem, że szef Rządu, 
mający zaufanie do swycb 
współpracowników, nie może 
interesować się osobiście szcze­
gółami każdej eksportacji do 
Berezy, ale niech głos przeciw 
ników tej ,-nad-kary", — ludzi 
wierzących w obowiązek pra 
worządności ze strony państwa

„Wygrażająca pięść”

wania na każdym kroku, — 
niech głos tych zapoznanych 
dzisiaj obywateli odezwie się 
chociażby cichaczem.

Przystępujemy do rzeczy z 
wiarą, że cenzura, o której ty­
le mówiono na komisji Senatu, 
nie obruszy się na nas.

* *
*

Podczas wojny światowej n a ' KICH KRAJÓW, KTÓRE Z TYCH
cej tx f l  ro zk azam i J lz ąd u , zdobył WszysUÓCh  murach i  parkanach W CZY INNYCH WZGLĘDÓW Hl-
ją M uasolfau. W b rew  a r m i i - ^  H i-  j Niemczech rozlepiony byt plakat, TLERYZM UZNA W CHW.U

przedstawiający olbrzymią, zaku- DLA SIEBIE DOGODNEJ ZA
tą w sta!, pięść, groźnie wymachu DOJRZAŁE DLA NAPAŚCI, — a

ttor. T a k a  jo s t  p ra w d a  ob iek tyw  
n» Czyż d ia lo k ty k a  dzi em u k a rsk a  
m oże zm ien iać  fa k ty  h is to ry cz n e  ■ 
Otóż tu pozwolę sobie właś 

nie na... poprawki historyczne.

Według kolejności krajów i 
nazwisk.

1) Lenin zdobył władzę wca­
le nie ,.bez armii", tylko przy 
pomocy czynnej armii. Rewolu­
cję październikową w Piotro- 
grodzie przeprowadzały bata­
liony pułków L zw. gwardyj- 
skich garnizonu piotrogrodz- 
kiego; bataliony inne ogłosiły 
^„neutralność"; marynarze — 
formacja wojskowa — stano­
wili ,.oddział szturmowy", a ta­
kujący Pałac Zimowy. Czerwo­
na gwardia robotnicza odgry­
wała rolę raczej rezerwy mili­
cyjnej. I — odwrotnie — ar­
mia uniemożliwiła likwidację 
rewolty bolszewickiej w Pio- 
trogrodzie, bo uruchomiła do 
dyspozycji Kiereńskiego zaled­
wie... 2.000 kozaków gen. Kras- 
nowa, chwiejnych i niepew 
nych. Wojskami bolszewicki­
mi dowodził pułkownik sztabu 
generalnego Murawiow.

2) Mussolini osiągnął władzę 
nie .mimo armii", tylko na sku 
tek decyzji króla, który powo­
łał Mussoliniego do steru rzą­
dów i oddał mu armią; gdyby 
król postąpił inaczej, toby po 
chód „czarnych koszul" na 
Rzym skończył się krwawą ma­
sakrą.

3) Hitler doszedł do władzy 
nie „wbrew armii", tylko 
wbrew części sztabu „Reichs 
wehry ’, wbrew przyjaciołom 
gen. Schleichera. Ci przyja­
ciele b y li— w sensie przystęg, 
wojskowej —- bezsilni, bo wła 
dzę oddał Hitlerowi zwierzch­
nik siły zbrojnej, prezydent Hm 
denburg i hitlerowca gen. 
Blomberga — mianował Hin 
denburg ministrem „Reichswe-
hrj"

Lenin, i Mussolini ,i Hitlei 
utrzymali się przy władzy dla­
tego, że mogli rozporządzać
największą siłą zbrojną. Mogli 
dojść do władzy dlatego, że w 
takiej czy w innej formie objęli 
kierownictwo siłą zbrojną. Le­
nin otrzymał to przez odmowę 
posłuszeństwa Rządowi Kiereń 
skiego ze strony olbrzymiej 
większości armii, Mussolini i 
Hitler otrzymali to samo przez 
załamanie się legalnych zwierz 
chmków armii, którzy sankcjo­
nowali dokonywujący się prze 
wrót. Nie mniej teza tow. Żu­
ławskiego pozostaie w mocy 
dla wszystkich przykładów, któ 
re przvtacza p. Starzyński:

„ ^Zwycięży tylko ten, Jrto bę­
dzie rozporządzał największą silą 
zbrojną: armią..."
Zwycięstwo przewrotu -*• to 

nie jest chwila. To proces, 
który może trwać nawet lata 
mi. Hitler kilkanaście dni te-

jącą wrogom Niemiec.
Niedzielną mowę Hitlera można 

nazwać taką „pięścią zbrojną" _  
wygrażającą tym, którzy by się 
ośmielili stanąć na przeszkodzie 
planom i akcjom zaborczym hitle­
ryzmu. Wielu spodziewało się, że 
po „organicznym wcieleniu" Au­
strii, mowa będzie nastrojona na 
nutę łagodniejszą, przymilniejszą, 
mającą raczej zmylić czujność Eu- 
ropy, Ale widocznie Hitler czuje 
się już na tyle pewnym siebie i 
na tyle lekceważy swych przeciw­
ników, że występuje bez osłonek.

Mowa zawierała jasne, niedwu­
znaczne i bez zastrzeżeń przyzna­
nie się do solidarności z osią Ber­
lin — Rzym i z „paktem antykomu 
nistycznym". Hitler życzył zwycię 
stwa Japonii i ogłosił uznanie pań 
stwa Mandżukuo. Zdecydowanie 
odrzuci! myśl o  współpracy z Li- 
gą Narodów. Dał do zrozumienia, 
że Niemcy nadal będą popierały 
gen. Franco. Kurs polityczny Rlb- 
bentropa zwycięży} na całej linii, 
KURS DRAPIEŻNEJ ZABORCZO­
ŚCI, spekulujący na nastrojach 
pokojowych w krajach demokra­
tycznych, na chwiejność i niezde­
cydowanie ich rządów.

Na uwagę zasługują szczególnie 
dwa punkty z przemówienia Hit­
lera, które byty już w poprzednich 
jego mowach, ale które obecnie 
MOCNIEJ PODKREŚLIŁ czyniąc 
z nich coś w rodzaju ULTIMA­
TUM. Chodzi tu o  wystąpienie Hi 
tiera przeciw PRASIE ZAGRANI­
CZNEJ, jakoby szkalującej N'em- 
cy hitlerowskie. W tonie niezwy­
kle namiętnym i podrażnionym Hi 
tier zagroził, że „stal i żelazo we­
zmą Niemcy w ochronę" przeciw 
zatruwaniu atmosfery i nagonkom 
przectw Niemcom. HITLER GRO­
ZI TEDY WOJNĄ CAŁEJ PRA­
SIE I OPINII DEMOKRATYCZ­
NEJ ZA PODAWANIE PRAWDY 
O HITLERYZMIE, O JEGO PLA­
NACH I ZAMIARACH, O STO­
SUNKACH W NIEMCZECH! Pró­
by sterroryzowania prasy enrgra- 
cyjnej dały już swe owoce. „Ne. 
uer Vorwiirts", organ socjalistów  
niemieckich na emigracji, musiał 
opuścić Czechosłowację i przenieść 
się do Francji. Hitleryzm narzuca 
się już na cenzora Europy i posu­
wa się do gróźb wojennych za 
samą krytykę hitleryzmu i uświa­
damianie o jego istocie i celach!

Druga groźba dotyczyła „bolsze 
wizowania" Europy. Hitler zdobył 
się na powiedzenie, że uzna za 
zmianę „status quo" (obecnego 
stanu rzeczy, układu sil) w Eurcv 
pie, każde rozszerzenie się „boi- 
szewizmu" poza Rosję. Znowu 
„groźba" w oń y . Ale — lak poka­
zu <e przykład z Hiszpanią — gro­
źba NIE POD ADRESEM „BOL- 
SZEWIZUJĄCYCH SIĘ" CZY 
„ZBOLSZEWIZOWANYCH" KRA 
JÓW, LECZ TYCH WSZYST-

wówczas etykieta „bolszewicka" 
posłuży za wygodny pretekst W 
Niemczech propaganda Goebbel. 
sa przedstawia przecież wszystkie 
kraje demokratyczne, nie wyłącza 
jąc Anglii, rządzonej przez konser 
watystów, za kraje „bolszewic­
kie"!

Wybuchowa, pełna zjadliwych 
wycieczek i gróźb pod adresem 
demokracji, mowa Hitlera była jak 
by naładowanym pociskiem. Hit­
ler zrzucił ostatnie resztki ostroż­
ności dyplomatycznej, które m oi- 
na było znaleść w poprzednich 
jego mowach 1 jasno wskazał do

czego dąży: do opanowania ra. 
zem z Mussolin m Europy konty­
nentalnej, do zniszczenia demokra 
cji europejstdej, do przodującej— 
łącznie z Wiochami i Japonią —  
roli na świecie.

życzliwe słowa pod adresem 
Polski, z powoływaniem się na„. 
Gdańsk, jako wzór „porozumie­
nia", były bodaj jedynym punk­
tem mowy o  charakterze wysoce 
— dyplomatycznym.

Jeżeli i ta mowa Hitlera nie *r 
przytomni innym państwom niebez 
pieczeństwa faszyzmu, NIEBEZ- 
PIECZEŃSTWA WOJNY ŚWIA­
TOWEJ, to już — nic na nie nie po 
działa i wypadki w szybkim tem­
pie do nieuniknionej doprowadzą 
katastrofy.

(jmb.)

We wrześniu 1935 r. aresz­
towano w Warszawie poszuki 
wanego Ustami gończymi dzia 
tacza komunistycznego, który 
w najlepszym dla siebie wy 
padku mógł był spodziewać się 
wyroku sądowego w granicach 
6—8 lat więzienia. Z powodów 
formalnych wyznaczona na lo 
stycznia 1936 r. sprawa została 
odroczona i oskarżony przeby 
wa nadal w więzieniu w ocze 
kiwaniu nowej rozprawy sądo 
wej. Ten stan trwa do marca 
1937 r. Nagle w marcu 193/ r., 
— a więc po osiemnasta mie 
siącach pobytu w areszcie śled 
czym, — otrzymuje więzień za 
wiadomienie od sędziego śled 
czego ,źe dotychczasowy areszt 
uchyla się i więzień uzyskuje 
wolność. Nie wierzy on swym 
oczom i uszom... Wie przeciez 
że był poszukiwany listami 
gończymi, źe ani on, ani jego 
rodzina nie czynili żadnych

(' starań o uwolnienie. Sędzia 
śledczy nie zapytał go nawel 
o przyszłe miejsce zamieszka 

' nia, nie zażądał od niego an- 
krosza kaucji i n;e zastosował 
dozoru policji. Stoi w swej ceń. 
trzyma kartę zwolnienia, ale

nic nie rozumie. Zrozumiał, gdy 
z tą samą kartą zwolnienia i 
z tego samego więzienia został 
tego samego dnia przez policję 
przewieziony do Berezy. Prze­
był tam około dziesięciu miesię 
cy i wrócił na rozprawę sądo 
wą, by w dniu 24 stycznia r.b. 
otrzymać 12 lat więzienia.

Nasuwają się dwa skromne 
pytania. 1*0 po osiemnastu 
miesiącach pobytu w więzienia 
i stuprocentowej pewności wy­
sokiej kary sądowej, zostaje 
zastosowana przez władze ad­
ministracyjne za te same czy­
ny druga kara w postaci pobytu 
w Berezie. Za jakie winy i na 
jakiej podstawie?

2*o jakimi brakami naszego 
życia lub też lukami jednolite­
go ustawodawstwa należy u- 
sprawiedliwić tego rodzaju po­
stępowanie administracyjne?

Wiem, źe ulica krzyknie 
chórem: „komunista, — więc
jest nam wszystko jedno, — 
należy mu się właściwie kara 
śmierci, niech dziękuje Bogu i 
władzy ziemskiej, że ma tylko 
więzienie i Berezę". Ale co od 
powie nasze sumienie i błąka­
jące się, — tak sponiewierane 
przez Bliski Zachód i naszych 
domorosłych naśladowców, — 
poczucie prawne? To nie są 
„braki naszego życia", które 
należy uzupełniać Berezą, — to 
są grzechy postępowania poli- 
tyczno-adnrmstracyjnego. k tó ­
re w  imię dobra soo’eczehstwa 
trzeba jak naioredzej wytęoić. 

LEON BERENSON

(U im II
w Anglii?

T ło  u s tą p ie n ia  E dena
W londyńskich sferach polity­

cznych poważnie biorą w rachu­
bę możliwość powstania w Izbie 
Gmin czwartej partii politycznej, 
do której mieliby przystąpić E-

Spekulacja mieszkaniowa
Dekret Prezydenta Rzplitej z cln. 

14 listopada 1935 r., który z dniem 
1 stycznia 1938 r. wyjmował z pod 
cchrony lokatorów mieszkania, 
które zmieniają lokatorów, miał 
na celu położenie kresu handlowi 
mieszkaniami.

Jak wiadomo, handel mieszka­
niami odbywał się wbrew praw u 
w tych wszystkich miastach Pol­
ski, gdzie odczuwa się brak mie­
szkań i gdzie popyt na mieszka­
nia jest większy od podaży.

Handel polegał na tym, że loka­
tor opuszczający mieszkanie otrzy 
mywał od wprowadzającego s;ę 
lokatora pewną określoną sumę 
wahającą się od kilkuset złotycli 
do kilku tysięcy dolarów, a to w

zależności od rozmiarów lokalu, 
od dzielnicy, w której loka! się 
mieści i od stanu rynku mieszka­
niowego. W  tranzakcji tej uczest­
niczył zawsze kamienicznik, który 
za zgodą na przyjęcie nowego lo­
katora uczestniczył w „odstęp- 
nem“ .

Handel odbywał się tylko mlcsz 
kaniami w starych domach, gdzie 
komorne było ustabilizowane i 
gdzie lokatora chroniło prawo 
ochronie lokatorów.

100%s ił męskich uzyska Pan, stoen- 
J8 jąc aparat Nr. 111. Naukową 

broszurę wysyłamy bezpłatn ie, dyskret­
nie „Inventtis", Warszawa, Alejo Je ro ­
zolim skie 35. 169

Dalsze umiary Hitlera
Prasa francuska i angielska przefkim  udało nui się ósiągnąć swe ce 

szły już „spokojnie" do porządku |le  w Austrii. W  ten sposób uda
się Hitlerowi postawić ramię przy 
ramieniu W . Brytanię, Rosję So­
wiecką i Francję przy boku cze­
chosłowackiej demokracji".

Trzeba powiedzieć sobie, źe po 
ważne angielskie czasopismo po­
ważnie się łudzi po tylu doświad­
czeniach ostatnich lar.

dziennego nad „zam askow aną" a- 
neksją Austrii i nic lepszego nie 
znajdują do rozważania, jak to, 
co teraz uczyni Hitler.

Poważne pismo angielskie „New 
Statesm an" z dn. 19 b. m. zajmuje 
się stosunkiem m ocarstw  zachod­
nich do Czechosłowacji.

W  piśmie tym czytamy:
„H:tler tylko wówczas ruszy się, 

kiedy sytuacja będzie dla niego po­
myślna i k'edy przesunie się rów­
nowaga sił. Jedynie, kiedy R o sja  
z Japonią zaczną wojować na Da. 
lek'm Wschodzie, Hitler mógłby 
spóbować napadu na Czechosłowa­
cję, co zwróciłoby przeciw niernu 
połączone siły Rosji i Francji i 
wcześniej czy później, wprawdzie 
niechętnie, musiała by wyruszyć w 
pole W. Brytania". 
Przypuszczalnie —  pisze dalej 

„New Statesm an" — Hitler, po o- 
mocnieniu swej pozycji w Austrii, 
będzie usiłował ten sam nacisk 
wywrzeć na Czechosłowacji, z ja-

gMZIAŁ LEKARSKIMI
Przychodnia Specjalna dla chorych na

PŁUCA i SE A CE
Ul. M arsz. FOCHA 3. teł. 300-22. Rentgen 
Odma sztnezna. Porada wraz t  prze­
św ietleniem . Czynna od  12—8 w. Werw. 

na miasto.

i Dr. L. LEWIN
WENERYCZNE. PŁCIOWE I SKÓRNE 

od 9 i. do •  w otadz. do 2  pp.

Tłcmackie 2 róg Bielańskiej
w lecznicy Leszno i7 . 3 pp. do 9 w.

Poniedaż mieszkanie stanowiło 
własność właścicieli domu, przeto 
należy sobie powiedzieć, źe w 
tranzakcjach kupna -  sprzedaży 
mieszkania dawny lokator sprze­
dawał nowemu lokatorowi prawo 
do ochrony.

Zdawałoby się zatem,, że dekret 
z listopada 1935 roku powinien 
kres położyć tej spekulacji.

Istotnie, począwszy od 1-go sty 
o cznia r. b. lokator zmuszony oko­

licznościami oo opuszczenia miesz 
kania nic za to zwolnienie miesz­
kania nie otrzymuje. Natomiast 
w prow adzający się lokator musi 
uiścić po dawnemu haracz na rę­
ce kamienicznika. Nie nazywa się 
to już odstępne, lecz „za remont \  
„za przeróbki", „za zaprow adze­
nie elektryczności" i t. p. Dekret 
więc o tyle zmienił w trwającym 
od lat stanie rzeczy że teraz już 
nie część „odstępnego" bierze ka­
mienicznik, lecz całość.

Od haraczu tego nie są wolni 
lokatorzy wprowadzający się do 
nowych domów, gdzie pokoje 3ą 
często o 50% mniejsze, aniżeli w 
domach starych, ale za to komor­
ne byw a o 100 proc. wyż­
sze. Tu kamienicznicy już nie żą­
dają „za remont", lecz dom agają 
się często kaucji, która waha 
się w granicach od 2 do 6 miesię­
cznego komornego. Kaucja ta  pod 
lega zwrotowi dopiero w chwili 
opuszczenia mieszkania.

Ten warunek (obok wysokiego 
komornego) zupełnie uniemożliwia 
ludziom pracy wynajmowanie mie 
szkań w nowowybudowanych do­
mach, a kamłenicznikom zapewnia 
bezprocentowe dysponowanie 
przez lata ca 'e obcymi kapitałami.

Ponieważ ruch budowlany w 
Polsce nie prędko stworzy normal 
ne warunki mieszkaniowe, należa­
łoby pomyśleć o zabezpieczeniu 
lokatorów  przed wymienionymi 
machinacjami p.p. kamieniczników.

b.

den, Churchill, Lloyd George ó* 
ra* poważna liczka młodych kon­
serwatystów.

Możliwość utworzeni* e n r i r  
tego stronnictwa w k r a ju ,  w  któ* 
rym przez blisko p ó łto ra  w iek u
istniały tylko dwa stronnictwa, a
od kilkudziesięciu lat istnieją 
trzy, stanowi niewątpliwie sensa- 
cję w Anglii.

Nie ulega wątpliwości, że ustą­
pienie Edena z Rządu apowodo­
wały rozbieżności poważniejszej 
natury.

Skrzydłu, które tworzą Hoare, 
Simon, Halifax i Kingsley Wood 
przeciwstawia się Eden ze awoi- 
mi przyjaciółmi politycznymi, do 
których należą Morrison, Elliot i  
Ormsby Gore. W równej mierze, 
jak od pewnego esasu mówi się o 
proniemieckiej grupie, w tej sa­
mej m>erzo można już obecnie 
mówić o froncie Edena.

Obrady, na których doszło do 
dymisji Edena, toczyły się doko­
ła dwuch spraw, zresztą ściśle z 
sobą związanych: zajęcie stanowi­
ska wobec polityki wielkomocar­
stwowej Niemiec oraz porozumie­
nie z Włochami. W szczególności 
chodziło o to, czy można uważać 
za dostateczne i skuteczne wspól­
ne wystąpienie Anglii i Francji 
oraz za jaką cenę i w jakim sta­
dium sprawy można i należy zy 
skać sobie współdziałanie Włoch.

Na tle tych zagadnień doszło 
do różnicy zdań w łonie Rządu 
angielskiego.

Stanowisko Edena znajduje po­
parcie nic tylko całej opozycji w 
Izbie, ale również całej młodzie­
ży konserwatywnej.

W obozie tym panuje przeko­
nanie, że nie było to nieporozu­
mienie ze strony Włoch, gdy o- 
świadczyły, że utrzymanie frontu 
Stresy nie leży już więcej w inte- 
rc sie Włoch i że Rzym prze* swój 
stosunek do Berlina 1 Wiednia w 
ostatokh czasach wyraźnie d a ł 
do zrozumienia, że swoje zainte­
resowania w Europie środkowej 
poświęcił dla spraw Morza Śród- 
z emnego (Hiszpania) i Afryki, 
W ten sposób zaostrzyły się b rr-  
tyjsko-włoskie przeciwieństwa.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo
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WOJNA czy POKÓJ
Historyczna debata w Izbie Gmin

Męskie i pefne godności stanowisko min. Edena
Poniedziałkowe posiedzenie w 

Izbie Gmin wywołało wielkie za­
interesowanie. Sala posiedzeń by­
ła szczelnie zapełniona do ostat­
niego miejsca. Z przeszło 600 po­
słów mało kogo brakowało. Ga­
leria dla lordów, która zwykle 
świeci pustkami, była tak zapeł­
niona, że znaczna grupa członków 
Izby Lordów stała stłoczona w ką­
cie taj galerii, pragnąc być świad­
kami debaty.

O godz. 3.15 zajmuje miejsce 
na ławie rządowej premier Cham­
berlain, którego większość rządo- 
wa wita gorącą o wre ją. O GODZ, 
3.40 W DRZWIACH UKAZUJE 
51Ę MIM. EDEN W TOWARZY 
ST WIE LORDA CRANBORNE, 
KTÓRY RAZEM Z M M  USTĄ 
PIL. POJAWIENIE SIĘ MIN 
EDENA WYWOŁUJE OWACJĘ 
POSŁOWIE OPOZYCJI I ZNA 
CZNA CZĘŚĆ POSŁÓW WIĘK­
SZOŚCI RZĄDOWEJ POWSTA 
JE Z MIEJSC I WIWATUJE 
NA CZEŚĆ MIN. EDENA.

Premier Chamberlain zabiera 
głos i, podając do wiadomości 
Izby, rezygnację mm. Edena i lor­
da Cranborne. oznajmia, że pra1 
gną om złożyć oso biście deklara 
cje, wyjaśniające motywy ich de­
cyzji. Przewódca opozycji poseł 
Attlee, jak również przewódca 
opozycyjny liberałów poseł Sin­
clair, zwrócili się wówczas z ż ł  
daniem, aby debata nad tymi 
oświadczeniami nie była ograni­
czona do dnia dzisiejszego. Ze 
względu na kwestię zasadniczego 
zwrotu w polityce zagranicznej 
W. Brytanii, obaj mówcy propo­
nują, aby na debatę tę premier 
użyczył więcej czasu, np. trzy dni.

Chamberlain odpowiedział, ze 
nie widzi potrzeby przesądzania 
już obecnie czasu, niezbędnego 
dla przeprowadzenia tej debaty, 
albowiem w toku jej odbywania 
okaże «ię dopiero, czy istotnie ta­
kie przedłużenie jest konieczne.

Następnie zabrał głos min.
Eden, który rozpoczął od stwier­
dzenia, że silne przekonania po­
lityczne nie dadzą się pogodzić 
z warunkami pracy, niesprzyjają­
cymi tym przekonaniom. Min. 
Eden nie wątpi, iż ostateczny cel 
jego i premiera jest ten sam, a 
mianowicie utrzymanie pokoju, 
ale — jego zdaniem — do poko­
ju dążyć należy, opierając się na 
szczerym, prawdziwym, wzajem­
nym poszanowaniu i zaufaniu. Na 
tych przesłankach rokować moż­
na z każdym Rządem. Przy tego 
rodzaju rokowaniach i stosowa­
nych przy nich metodach dążyć 
należy do wzmocnienia, a nie do 
podważenia podstaw, na których 
opiera się porozumienie między­
narodowe. Nawiązując do wym:a- 
ny poglądów między Rządem bry- J  

tyjskim a Rządem włoskim, która 
doprowadziła bezpośrednio do u-1

jawnienia różnicy poglądów mię­
dzy premierem a ministrem 
Spraw Zagram, min. Eden stwier 
dza, że W. Brytania związana by 
ła na rzecz rozmów z Włochami 
od chwili, gdy Chamberlain do 
konał wymiany listów z Museoli- 
nim.

Ze sposobu patraktowania tej 
sprawy przez min. Edena widocz­
ne było, że nie aprobował on w 
swoim czasie tego kroku premie­
ra. OBECNIE RZĄD WŁOSKI 
WYSUNĄŁ PROPOZYCJĘ, A- 
BY ROKOWANIA ROZPOCZĘ 
ŁY SIĘ NATYCHMIAST 1 TO 
W RZYMIE, PODKREŚLIŁ MIN. 
EDEN. STANOWISKO RZĄDU 
WŁOSKIEGO WOBEC ZAGAD 
NIEŃ MIĘDZYNARODOWYCH 
W OGÓLE, A WOBEC W. BRY­
TANII W SZCZEGÓOLNOsCI, 
NIE*. JEST TEGO RODZAJU, 
ABY UZASADNIAŁO NATYCH  
MIASTOWE PODJĘCIE ROKO 
WAŃ. ZDANIEM MIN. EDE 
NA — NIE NAJEŻY Z WŁO 
CHAM1 WSZCZYNAĆ ROZ 
MÓW, DOPÓKI WROGA W 

BRYTANII PROPAGANDA 
WŁOSKA NIE USTANIE. NIE 
NALEŻY RÓWNIEŻ POŚW1Ę 
CAĆ KWESTII HISZPANII NA 
RZECZ SZYBKIEGO WZNO­
WIENIA ROZMÓW. W SPRA  
WIE HISZPANII STANOWISKO 
WŁOCH DAJE DUŻO NADZIEI 
W DZIEDZINIE OBIETNIC, 
ALE MAŁO W DZIEDZINIE  
FAKTÓW.

Zdaniem min. Edena —  nie na­
leżało odrzucać możności wzno­
wienia rozmów z Rządem wło­
skim lub z innym Rządem, ale 
warunki wstępne dla prowadzenia 
tych rozmów winny być tego ro 
dzaju, aby istniało chociażby 
prawdopodobieństwo ich prowa­
dzenia. Dzisiaj tego rodzaju wa­
runki nie istnieją.

Przechodząc następnie w histo­
rycznym przeglądzie wydarzenia 
stosunków włosko-brytyjskich w 
ciągu ostatniego roku I CYTU­
JĄC NA SZEREGU PRZYKŁA 
DÓW DOWODY ZŁEJ WOLI 
WŁOCH, MIN EDEN OŚ WI AD 
CZYŁ, ŻE NIE MOŻNA ZARY­
ZYKOWAĆ DALSZEGO PO 
WTARZANIA SIĘ TEGO RO 
DZAJU WYDARZEŃ. ZANIM 
ROZPOCZĘTE ZOSTANĄ OF1 
CJALNE ROZMOWY Z RZĄ 
DEM WŁOSKIM W RZYMIE, 
NALEŻY POCZYNIĆ PEWNE 
POSUNIĘCIA W KWESTII H l 
SZPAŃSK1EJ. W. BRYTANIA  
DAĆ WINNA ŚWIATU NIE SA­
ME OBIETNICE, LECZ RÓW 
NIEŹ KONKRETNE OS1ĄGNIĘ 
CIA. RZYM WINIEN DAĆ DO 
WODY SOLIDNEJ DOBREJ 
WOLI. PRZYKŁADEM TEJ DO 
BREJ WOLI MUSI BYĆ KWE 
STIA HISZPAŃSKA. W obliczu 
jaskrawych przykładów narusze­

nia zobowiązań międzynarodo­
wych, w obliczu usiłowań uzyska­
nia politycznych korzyści środka­
mi przemocy i przymusu w takiej 
chwili, W. Brytania musi zająć 
mocne i niezłomne stanowisko. 
JakŻ3 można przystępować do ro­
kowań, gdy jedna ze stron tych 
negocjacyj oświadcza, że albo te­
raz albo nigdy — zapytnje mia. 
Eden. Nigdy nie zgodziłbym się 
na prowadzenie rokowań pod 
groźbą — żresztą — podkreślił 
min. Eden — kwestia rokowań 
włosko • brytyjskich nie jest je­
dyną przyczyną różnicy poglądów 
moich z premierem.

Min. Eden czynił tutaj aluzję 
do polityki wobec Niemiec, zwła­
szcza w związku z wiadomymi 
instrukcjami dla ambasadora bry­
tyjskiego w Berlinie Hendersona, 
którym minister był przeciwny. 
Moim zdaniem — nie będziemy w 
stanie uzyskać postępów w spra­
wach europejskich, o ile zezwoli­
my na zapanowanie wrażenia, że 
W. Brytania ustępuje przed nie­
ustanną presją.

Oświadczenie
Cranborne’a

Po mim. Edenie złożył krótkie 
oświadczenie lord Cranborne. 
Cranborne oświadczył, że jego 
zdaniem nie należy dążyć do po­
rozumienia z krajami totalnymi, 
dopóki kraje te nie udowodnią, i 
iż kierują się dobrą wiarą w sto-i 
sankach międzynarodowych. Prze 
mawiając bardzo stanowczo, lord 
Cranborne odmówił premie­
rowi Chamberlainowi rzeczo­
wej komptencji dla rozstrzygania 
spraw polityki zagranicznej. Pro­
gram, do którego dąży obecnie 
premier Chamberlain, nie jest — 
zdaniem lorda Cranborne — przy­
czynkiem na rzecz pokoju, lecz 

USTĘPLIWOŚCIĄ PRZED 
PRZEMOCĄ.

Mowa Premiera
Po przemówieniach min. Edena 

i lorda Cranborne'a zabrał glos 
premier Chamberlain.

Prem ier oświadczył, że ma on

przede wszystkim trzy cele na u- 
wadze: 1) ochronę interesów bry. 
tyjskich, 2) utrzymanie pokoju i 
rozwiązywanie sporów  środkami 
pokojowymi, a nie drogą przemo- 
cy, 3) popieranie polityki przyjaz­
nych stosunków z innymi naroda- 
mi, które szanują przepisy postę. 
powania międzynarodowego, bez 
których nie można utrzym ać ani 
bezpieczeństwa, ani stabilizacji. 
Różnica między mną a min. Ede­
nem — podkreślił premier — uja. 
wniła się w sposób wyraźny po 
raz pierwszy dopiero w ubiegły 
piątek, gdy po rozmowach, odby­
tych przeze mnie z amb. Grandim 
w obecności min. Edena om aw ia­
liśmy między sobą nasze wrażenia 
i wnioski z tych rozmów. Moim 
zdaniem, odrzucenie w takiej 
chwili gotowości włoskiej do na­
tychmiastowego wznowienia z na 
mi rozmów, byłoby katastrofal­
nym w skutkach i nawet mogłoby 
się w dalszym biegu wydarzeń o- 
kazać, że wojna między W . Bry. 
tanią a Włochami jest nieuniknio 
na. Min. Eden natom iast — oświad 
czył premier — żądał, aby W ło­
chy najpierw wycofały ochotni, 
ków, zanim przystąpi się do roko- 
wań.

W poniedziałek rano odbyłem 
rozmowę z amb. Grandim, który 
zakomunikował mi zgodę na bry­
tyjską formułę w spraw ie wycofa 
nia ochotników z Hiszpanii. Pre­
mier odczytał następnie tekst de­
klaracji, złożonej mu przez amb. 
Grandiego w imieniu Mussolinie- 
go, w której szef Rządu włoskie­
go przyjmuje brytyjski plan wyco­
fania ochotników i udzielenia praw 
kom batanta za podstaw ę dtla dal­
szej w spółpracy W łoch w ramach 
komitetu nieinterwencji. Premier 
dodał, że amb. Grandi zapewnił 
go poza tym ustnie, że złożenie 
przez Mussoliniego tej deklaracji 
stanowi gest ze strony Rządu wło 
skiego, mający na celu zadokumen 
towanie dobrej woli, z jaką Rząd 
włoski gotów jest przystąpić do 
rozmów. Premier oznajmił amb 
Grandiemu wobec tego, że Rząd 
brytyjski przyjmuje propozycję 
wznowienia rokowań z Rządem 
włoskim w Rzymie.

Premier oświadczył Izbie, że za 
komunikował amb. Grandiemu

szereg punktów, na które Rząd 
brytyjski będzie w toku rokowań 
nalegał:

1) Załatwienie kwestii hiszpań­
skiej stanowi istotny warunek po- 
rozumienia włosko - brytyjskiego. 
Bez załatw ienia tej kwestii porożu 
mienie to nie będzie zaw arte.

2) W. Brytania pozostaje lojal­
nym członkiem Ligi Narodów i dła 
tego zabiegać będzie o aprobatę 
tego porozumienia ze strony Ligi 
Narodów. Jasną jest rzeczą, że Li- 
ga Narodów aprobaty nie udzieli, 
jeżeli stan rzeczy w Hiszpanii uleg 
nie tymczasem zmianie przez skie­
rowanie np. nowych posiłków wło 
skich do Hiszpanii, lub gdyby wy­
konywanie ze strony Włoch akcji 
wycofywania ochotników nie od­
powiadało uzgodnionej obecnie 
między obu Rządami formule. Pre 
mier wyraził nadzieję, że Rząd 
wznawia rozmowy w szczerej do­
brej wierze. Chodzi mi przede 
wszystkim o przyszłość. Czyż jest 
ck> pomyślenia osiągnięcie kiedy­
kolwiek prawdziwego pokoju, o 
ile trwa się nadal w mentalności 
vendetty — zapytuje Chamberla. 
in. Nigdy przedtem nie byłem bar­

dziej przekonany o słuszności mej 
decyzji, jak tym razem. Celem mo. 
jej polityki jest doprowadzenie do 
ogólnej stabilizacji w Europie, a 
w tym celu koniecznym jest dó j. 
ście do porozumienia pomiędzy W . 
Brytanią, Francją i W łochami.

Podkreślając konieczność utrzy . 
mania jak najbliższych związków 
między W. Brytanią a Francją, 
premier z naciskiem zapewnił Iz­
bę, że uważa współpracę brytyj. 
sko - francuską za podstawę poll, 
tyki pokoju. Jestem napewno rów . 
nie szczerym przyjacielem Francji, 
jak min. Eden. Jeżeli między W . 
Brytanią a Francją z jednej stro. 
ny, a Niemcami i Wiochami z dra 
giej strony, nie doprowadzimy do 
pokoju, to stoi przed nami strasz­
na perspektywa zderzenia się, co  
pociągnąć może za sobą zniszczę, 
nie cywilizacji europejskiej. Moim 
dążeniem jest ratowanie pokoju 
europejskiego — zakończył pre­
mier.

W dalszej debacie zabierali 
głos: przewódca opozycji poseł 
Attlee, prżewódca liberałów Sin. 
clair* poseł konserwatywny Ame. 
ry, łabourzysta Grenfell i kilku in . 
nych.

Odpowiedź wioska
C h a m b e r la in o w i

RZYM (PAT). — Na zapytanie, 
czy Wiochy przyjęły propozycję 
angielską, dotyczącą wycofania o- 
chotników z Hiszpanii, koła pół- 
urzędowe oświadczyły, że sprawa

ochotników należy do kompetencji 
londyńskiego Komitetu Nieinter. 
wencjł i dlatego w kwestii tej nie 
mogą zająć żadnego stanowiska,

J
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WIADOMOŚCI SPORTOWE Zl
HOKEJ

Codreanu
zawiesza działalność

Wykrycie jeszcze jednego składu
narzędzi zbrodni

PARYŻ (PA T). — W ładze bez­
pieczeństwa komunikują, że w po­
bliżu m. Anet sur Marne wykryto 
skład amunicji przeciwczołgowej, 
należącej przypuszczalnie do orga

nizacji „C. S. A. R.‘‘ Oprócz tego 
wykryto tubki do wyrzucania kap 
sulek, które—wedle przypuszczeń 
— zawierały śmiercionośne bak­
terie.

Szef „W szystko dla Państwa** 
(Żelazna G w ardia) Cornelius
Codreanu ogłosił okólnik, w któ­
rym poinformował, że partia
.W szystko dla Państwa** rozw ią­
zuje się samopomoc. Codreanu 
stw ierdza, że w wytworzonych o- 
becnie warunkach dalsze istnienie 
partii nie miałoby racji bytu. Szef 
partii daje do zrozumienia, że de- 
cyzja ta nie oznacza ideowej li­
kwidacji ruchu i wzywa członków 
swego stronnictwa, aby swą pracę 
w terenie kontynuowali nadal.

Codreanu wyjeżdża w najbliż­
szym czasie do Rzymu, gdzie zaj­

mie się tłomaczeniem na obce ję­
zyki swej książki o t. zw. ruchu 
legionowym rumuńskim, czyli ru­
chu Żelaznej Gwardii. (ATE).

Patriarch’ Miron
przyjedzie do Polski

BUKARESZT, (PAT). — Dzienmk 
,,Ordiena'‘ donosi, iż patriarcha Mi­
ron wyjedzie w najbliższych tygod- 
n ach z oficjalną wizytą do Polsk’.. 
Dziennik zaznacza, że patriarsze to­
warzyszyć będze szereg dostojników 
kościelnych.

HOKEJOWE MISTRZOSTWA 
POLSKI

Zarząd PZHL zalecił klubom, które 
zakwal.fkowały się do puli finało­
wej mistrzostw Polski rozegranie eli- 
minacyj w ciągu bieżącego tygodnia. 
Do.ychczas ukończono tylko spotka­
nia pomiędzy mistrzem Lwowa

sid, Francji, Japonii, Grecji, Kaną.  
dy, Norwegii, Holandii, Czechosło- 
jwacji, Włoch, Ameryki i Anglii.

Z Polski wyjeżdża 6-cio lub 6-cin- 
osobowa reprezentacja, której sk. 4  
jeszcze nie jest dotychczas ostatecz­
nie ustalony. ,

NARCIARSKIE MISTRZOSTWA 
ŚWIATA W POLSCE

Kongres międzynarodowej federa*
(Czam.) a w cemistrzem Śląska iPo cji narciarskiej, który rozpoczął 
goń Katowice), wygrane przez Czar- swe obrady w Lahti, przyznał jea". 
nych. Ponadto Ukraina walczyć b ę-1 nogłośnie folsce prawo organizacji 
dzie z Craoovią, wicemistrz Kra- j mistrzostw świata w narciarstwie W 
kowa z Dębem, AZS Poznań z Soko- roku przyszłym.
łem Grudziądz, mistrz Warszawy I Mistrzostwa odbędą się w Zakopa- 
(prawdop. Polonia) z ŁKS-em a wi- nem. 
cem strz Warszawy (prawdop. War- 
szaw.anka) z Ogniskiem Wilno.

Pierwsze mecze odbędą się na bo­
iskach klubów wymienionych na 
pierwszych miejscach, a rewanże u 
przeciwników. Finały rozegrane zo­
staną w początkach marca.

REPREZENTACJA ŁOTWY 
PRZEGRYWA Z DĘBEM 

W pon edziałek wieczorem odbył 
się w Katowicach mecz hokejowy po 
między reprezentacją Łotwy i Da. 
bem. Zwyciężyła caużyna katowicka 
3:2 (2:1 0:0 1:1),

ŁYŻW IARSTW O

W edefi rozmaicie manifestuje

Zfe wrażenie mowy Hitlera
w Chinach

Reuter donosi z Hankou, Iż mo­
wa kanclerza Hitlera wywarła przy 
gnębiające wrażenie w chińskich 
kolach rządowych. Rząd chiński 
polecił swemu ambasadorowi w

Berlinie złożył energiczny protest 
przeciwko uznaniu Mandżuko 
przez Niemcy. Mowa kanclerza Hit 
lera uważana jest za zmianę poli­
tyki niemieckiej na Dalekim 
Wschodzie. Chińskie kola politycz 
ne oświadczają, iż niektóre czynni 
ki w Chinach straciły nadzieję na 
możliwość kontynuowania przyjaz 

RZYM (PAT). — Dziennik urzą. nych stosunków z Rzeszą, żywione
dowy ogłasza biuletyn demograficz- z ootPetvm sw ego  czasu orze-/
ny, z którego wynika, że ludność
Włoch wynosiła dnia 31 stvezma j Nierncy pośrednictwem pomiędzy
r. b. 43.606.000 ludzi. 1 Chinami a Japonią.

Ludność Włoch

W  poniedziałek rano studenci 
narodowo - „socjalistyczni** zorga 
nizowali dem onstrację w auli u- 
niwersytetu wiedeńskiego, śpiewa 
jąc pieśni hitlerowskie. W wyni­
ku doszło do bójki ze studentami 
członkami organizacyj katolic­
kich oraz „Frontu patriotycznego**. 
Dem onstracje z sali uniwersytetu 
przeniosły się na ulicę. Studenci 
hitlerowscy przedefilowani przez 
ulicę, śpiew ając pieśni hitlerow­
skie i wznosząc okrzyki na 
cześć Hitlera. W  ciągu dnia od­
były się liczne m anifestacje przed 
niemieckim biurem podróży na 
Kaertnerstrasse, gdzie w ystaw io­
ny jest w oknie ogromny portret 
Hitlera. Podobne dem onstracje od 
bywają się w całym kraju ze spe­
cjalnym nasileniem w Salzburgu, 
W eis i Grazu, który żyje pod zna­
kiem powrotu zwolnionego z wię 
zienia na mocy amnestii Rintelena.

Niezależnie od tych m anifesta- 
cyj w fabrykach odbyw ają się ze­
brania, na których uchwalane są 
rezolucje hołdownicze do Schusch 
nigga, podkreślające konieczność 
utrzym ania niezależności Austrii.

Należy zauważyć jednak, że ze­
brania robotnicze nie przybrały 
charakteru masowego. Daje się za 
uważyć wzmocniona propaganda 
polityczna wśród mas robotni­
czych. (PA T ).

Mianowania
Pan Prezydent R. P. mianował 

podsekretarzam i stanu w  min. 
Rolnictwa i  Reform  Rolnych p. 
dr. Maurycego Jaroszyńskiego, 
prezesa Związku Rewizyjnego Sa- 
merządu Terytorialnego oraz Mi­
chała W ierusz Kowalskiego  —  

dyrektora departam entu w  min. 
P rzem yku  i Handlu,

KASPAR _  MISTRZEM ŚWIATA 
W JEŹDZ1E FIGUROWEJ

W Berlin e rozegrane zostały łyż­
wiarskie mistrzostwa świata w jeź- 
dzie figurowej panów, w których 
pierwsse miejsce zdobył Kaspar- 
(Austria) przed Sharpem (AngLa) i 
Alwardem (Austria).

W ramach tych zawodów odbyły 
się międzynarodowe zawody dla ju­
niorów w jeździe figurowej. W kon­
kurencji męskiej A. Breslauer zajął 
4-te miejsce a P. Breslauer — 6-te, 
zaś w konkurencji kob:ecej Szajber- 
tówna zajęła 6-te miejsce.

T E W I S
JĘDRZEJOWSKA WALCZY 

W FINALE TURNIEJU NICEI 
W dalszym ciągu tmieju ten.so- 

wego w Nicei w półfinale gry mie­
szanej para Jędrzejowska — Brug. 
non poknała parę Ferrest — Lota® 
w stosunku 6:4 5:7 8:6 i za/kwalifi­
kowała się do finału przec.wko parze 
Elmer — Weiwers. Finał odbędzie 
się we wtorek.

We wtorek rozpoczyna się turniej 
w Beaulieu. W turrfeju tym grac 
będzie Jędrzejowska, S odówna oraz 
Tłoczyński Hebda i Spychała.

NARCIARSTWO
ZAWODY NARCIARSKIE 

O PUCHAR CZARNOHORY
W Woroehcie rozegrane zostały za­

wody narciarskie o puchar Czarno­
hory. Pierwsze miejsce i nagrodę 
przechodnią Polskiego Tow. Tatrzań 
skiego zdobyła drużyna S.N.P.T.T. z 
Zakopanego. Indyw dualne zwycię­
żyły Jan Bobowski (Wisła Zakopane) 
Najlepszy^ skok dnia miał Rój z Wi­
sły zakopiańskiej — 57 metrów.

14 PAŃSTW ZGŁOSIŁO SIĘ DO 
MISTRZOSTW ŚWIATA

W KOMBINACJI ALPEJSKIEJ
Do mistrzostw świata w kombina­

cji alpejsk ej, które się odbędą w 
Engelbergu

P IN G -P O N G
NOWY MISTRZOWIE POLSKI 

W TENISIE STOŁOWYM 
W Częstochowie zakończyły się 

rozgrywki o mistrzostwo Polski W 
tenis'e stołowym.

Pierwsze m ejsce i  mistrzostwo 
Polski zdobył ponownie Samson (Tar 
nów), 2) PZL (Warszawa), 3) Has. 
monea (Lwów), 4) Hakoah (Często­
chowa.

W rozgrywkach indywidualnych 
mistrzem Polaki został „Gutek1* (Sam 
son Tarnów), 2) Puk;et (Makabt 
Chorzów), 3) Klein (Samson Tar­
nów), 4) Blindel (Hag bor Kraków).

Mistrzostwo pań zdobyła zawod­
niczka warszawska Stokfiszówna 
(Gwiazda Warszawa), 2) Nadelówna 
(Gwiazda Warszawa), 3) Konstanti- 
nówna (Jutrznia Lwów), 4) zeszło­
roczna mistrzyni Polski Cichoniów, 
na (RSK Świętochłowice).

P I Ł K A  N O Ż N A
DRUGA PORAŻKA POLSKICH 

PIŁKARZY WE FRANCJI 
Rozegrany w poniedziałek w Len* 

wobec 12.000 widzów mecz rewanże- 
wy pom ędzy reprezentacją Polaki

, ------  . . . Zachodniej i Francji Północnej, za*
(Szwajcaria), w dniach | kończył się ponowną p o ra żk ą  poL

od 5 do 7 marca, zgłosiła się dotych-j skich piłkarzy w stosunku 2:4. Do 
czas rekordowa liczba przeszło stu j przerwy prowadzili Polacy 2:1. 
narciarzy z 14-tu państw._ Najsilniej | Do porażki przyczyniły się stał* 
sze reprezentacje wystawiają: Szwaj zmiany w drużynie polskiej, brutal- 
caria, Austr'a i Niemcy. Poza tymi na gra gospodarzy i skandaliczno 
państwami startują narciarze: Pol. 'stronniczość sędziego.



Mowa szefa O.Z.N.
gen. Skwarczyńskiego

Z Górnego śląską

Z  okazji pierwszej rocznicy ogło­
szenia deklaracji ideowej OZN odbył 
»ię w poniedziałek w  Warszawie 
zjazd prezydiów rad okręgowych 
OZN, na którym to zjeździe szef 

gen. Skwarezyńeki wygłosił
przemówienie.

0  RACJONALNĄ OCENĘ 
Na wstępie mówca apeluje do 

wszystkich po za Obozem Z. N., 
którzy podejmą dyskusję, by nie za­
dowalali się przyczepianiem etykiet­
ki stwierdzającej, czy tezy O.Z.N. są 
totalizmem, czy są zachowawcze, czy 
radykalne, lecz by rzeczowo oceniali 
racjonalność rzuconych myśli, by „te­
zom naszym przeciwstawiali Swoje 
własne bez wtłaczania ich w jakieś 
z góry przygotownae ramy".

PODSTAWOWA IDEA 
DEKLARACJI 

„Podstawowa idea deklaracji, ha­
sło szeroko pojętej obrony Państwa, 
stała się bezsprzecznie własnością 
całego narodu. Utrwaliło się pow­
szechnie zrozumienie, ie  wszelkiej 
zorganizowanej akcji, mającej na ce- 
lu wzmożenie obronności, winny być 
podporządkowane zasadnicze przeja­
wy życia państwowego, publicznego 
i  nawet indywidualnego.

WYSIŁEK CAŁEGO 
NARODU 

Po omówieniu prac dokonanych w 
ciągu ub. roku, mówca cytował ustę­
py konstytucji określające stosunek 
obywatela do Państwa i przyszedł 
do omówienia wysiłku, jak'e nowo. 
czesna wojna stawia przed narodem.

Stąd wynika wielka rola wodza na 
czelnego w życiu Państwa. W czas.e 
wojny dowodzi on nie tylko armią 
na froncie, lecz musi umieć wyzy­
skać wszelkie możliwości gospodar­
cze, komunikacyjne ł  inne Państwa 
dla celów wojny. Musi właściwie oce­
niać nastroje, liczyć się z morale 
narodu i  wywierać nań decydujący 
wpływ.

NACZELNE ZADANIA
Za naczelne zadania mówca uwa 

ża walkę z bezrobociem, jako czyn­
nikiem rozkładającym siły Rzplitej 
O.raz uprzemysłowienie kraju, po 
czym wylicza te wstępne roboty pu. 
bliczne, które prowadzą do uprze­
mysłowienia kraju.

ŚWIAT PRACY
Mówiąc o świec ie pracy gen. Skwar 

czyński zanaczył:
Zagadnenie świata pracy wysuwa 

się na czoło tych problemów, od 
których rozwiązania uzależniony jest 
W dużym stopniu pomyślny rozwój 
życia narodowego i państwowego. 
Waga zagadnienia wynika z faktu, 
że pracown.cy fizyczni i umysłowi 
wraz z rodzinami stanowią liczną 
grupę ożywioną duchem patriotycz­
nym wypróbowanym w chwilach de. 
cydujących.

WIEŚ
Z kolei omówił bolączki wsi, na 

które lekarstwo znajduje: 
i  1) w podniesieniu kultury wsi,

2) w intensyfikacji produkcji rolni- 
w połączeniu ze związaniem 

maksymalnej liczby ludności wiej­
skiej z ziemią j

3) w przesuwaniu do zajęć nierolni 
czych tych mas ludności, które nie 
mogą być racjonalnie wyzyskane w 
rolnictwie.

Pracę nad podniesieniem kultury 
wsi należy rozpocząć od walki z anal 
fabetyzmem. Nie można mówić o ja­
kimkolwiek podniesieniu wsi czy to, 
pod względem kulturalnym, czy fa- 
chowo-gospodarczym, nie uporawszy 
się uprzednio radykalnie z tym prob­
lemem.

W związku z problemem produkcj 
rolniczej należy dążyć do zatrudnie­
nia jak największej ilości ludności 
wiejskiej przy pracy na rob przez 
racjonalne wykonywanie reformy roi 
nej.

EMIGRACJA
W związku z dużym przyrostem 

ludności wynika konieczność uporząd 
kowania nurtu emigracji oraz usy. 
skanm kolonii.

KWESTIA ŻYDOWSKA
W sprawie żydowskiej gen. Skwar 

czyński oświadczył co następuje:

Ludność żydowska przez swoją 
strukturę ludnościową, stoi na prze­
szkodzie normalnej ewolucji mas na­
rodu polskiego. Fakt ten musi w y. 
woływać uczucia nieprzyjazne mię. 
dzy ludnością polską, a mniejszością 
żydowską. Obóz przeciwstawia się 
jednak wszelkiej demagogicznej i nie 
odpowiedzialnej akcji terorystycznej 
w stosunku do Żydów, jako szkodE- 
wej i uchybiającej godności naro. 
du. Rozwiązanie problemu żydow­
skiego widzimy w radykalnym zmniej 
szen.u liczby Żydów w Polsce. Moż­
liwe to jest jedynie w drodze prze. 
prowadzenia planu emigracji Żydów 
z Polski. Plan ten musi uwzględ­
niać interesy Państwa 1 być całko- 
w;cie realny.

Asymilacja Żydów me jest celem 
polskiej polityki narodowościowej. Są 
jednak jednostki pochodzenia żydów 
skiego, które życiem swoim dowiodły 
związania istotnego i głębokiego z 
Polską i tym samym należą do poL 
skiej wspólnoty narodowej".

Wybawiciel potępionych dusz
na lawie oskarżenia

wę ubezpieczenia na starość robo. 
tników rolnych, wdów i sierot.

Uchwały Zarządu Głównego
Związku Zaw. Robotników Rolnych

W sprawie warunców 
pracy

Zarząd Główny Z w. Zaw. Robot
ników Rolnych powz ął na posre.
dzeniu następujące uchwały:
Zarząd G.ówny stw ierdza, że 

przezwyciężenie przez masy robo. 
tników rolnych bierności doprowa 
dzilo w wyniku długotrwałej akcji 
do zaw arcia umów zbiorowych w 
drodze polubownej, przy czym sze 
reg przepisów został poprawiony 
na korzyść robotników rolnych.

Przyjm ując spraw ozdanie z ak- 
cji o nowe umowy zbiorowe Z a­
rząd Główny wzywa Sekretariat 
Centralny do niesłabnącej akcji 
propagandowej na rzecz:

ł)  Zabezpieczenia wdów po dłu­
goletnich pracownikach;

2) skrócenia czasu pracy w rol­
nictwie;

3) podniesienia zarobków ;
4) ustalenia wynagrodzenia w 

gotówce i naturaliach nie według 
zasad ustalonych swojego czasu w 
powiatach, a w umowie zbiorowej 
5 województw centralnych;

5) zaw arcia umowy zbiorowej 
dla straży leśnej (gajow ych) w wo 
jewództwie krakowskim;

6) objęcia całą umową w szyst­
kich kategorii robotników zatrud­
nionych w majątkach ziemskich i 
leśnych;

7) zapewnienia lepszych w arun­
ków mieszkaniowych;

8) ustaw ow ego uregulowania po 
średnictwa pracy na roli.

Zarząd Główny podkreśla, że o- 
sięgnięcie nowych zdobyczy jest 
możliwe jedynie przez wszechstron 
ne wykorzystanie istniejących prze 
pisqw umowy oraz przez bezustan 
ną czujność i solidarność zorgani­
zowanych robotników rolnych.

Ciemnota na wsi śląskiej nie jest 
wcale rzadkim zjawiskiem. W pra­
wdzie nic posiada ona tak zbiono. 
wego charakteru, jak się to często 
zdarza na wsi w innych dzielnicach 
Polski, ale pojedynczych objawów 
jej jest dużo. Cyganki w różą i o sra  
kują; są cudowni lekarze z dyplo­
mem z więzienia, zaklinacze du­
chów, różne sekty religijne z dziw­
nymi praktykami nabożeństw a, a- 
strologowie, hipnotyzerzy i t. d. 
Ale to, co w ydarzyło się w powie­
cie rybnickim, przekracza już 
wszelkie granice ciemnoty i głupo­
ty-

W  W ielopolu mieszka niejaka 
Józefa Ośliztokowa, osoba, jak na 
stosunki wiejskie dość m ajętna, ale 
zabobonna i bardzo religijna. Pil­
nowała ona nietylko swojego ma- 
jątku, ale także zabezpieczyła so- 
bie pewne i przytulne miejsce po 
śmierci. Jako zapobiegliwa gospo­
dyni, myśiała o wszystkim: o życiu 
doczesnym i pozagrobowym . Naj­
większą jej troską była niepew­
ność, czy tam po drugiej stronie 
życia spotka swojego zmarłego 
męża i syna. Będąc w  posiadaniu 
pieniędzy sądziła, że wszystko da

... , 4 , się zrobić za pieniądze. Pomógł jej
Dlatego też Zarząd Główny wzy w t daleki krcwny> nieiakj Ka,_

wa wszystkich robotnico w rolnych j nik m!eszkający na §-ąsku Opol-
n(7Pro'TA«i 7itM*nl/ii /oufAnnuio I . _

legalny przemyt dewiz do Niemiec. 
Oskarżone wypierały się w szyst­
kiego, ale świadkowie zeznawali 
dla nich obciążająco. Rozprawę od 
roezono. Przesyłek pieniężnych dla 
duchów było jedenaście. Btisko 
20.000 zł. zapłaciła zatem Oślizlo- 
kowa za wybawienie dusz zmarłe­

go syna i męża na ręce oszusta. 
Oślizlokowa jest ponoć jednak na 
dal przekonana, że pieniądze dosz 
ły do właściwych rąk i w yratow a. 
ły dusze z piekła. Praw dopodobnie 
Kalnik utwierdzi ją jeszcze w  tym 
przekonaniu w następnym liście. 
Na ciemnotę nie ma lekarstwa.

l a n te i i  na

do szeregów Związku Zawodowe 
go Robo.ników Rotnych Rz. P.

W sprawie ubezpieczenia 
na starość

Zarząd  Giówny musi stwierdzić, 
że czynniki urzędowe mimo solen­
nych zobowiązań bagatelizują spra Sdzie bardzo cierpią i proszą o po

skim.
Otóż Kalnik zapewnił Oślizloko 

wą, że komunikuje się stale z du 
chami i często rozmawia także z 
duchami zmarłego męża i syna 
Ólłiziokowej. Dowiedział się od 
nich, że znajdują się w piekle,

Wieiką sensację na Górnym S i 
wywoJała wiadomość o wyznaczę 
niu przez Sąd Okręgowy w Kato 
wicach na 6 m arca r. b. terminu 
rozprawy przeciwko b. dyrektoro 
wi Komunalnej Kasy Oszczędnoś­
ci na powiat świętochłowicki — 
Augustynowi Dyrdzie i jego to. 
rzyszom. Na ławie oskarżonych 
poza nim zasiądą: kupiec Grze 
gorz Kamieniecki z Katowic, b. 
dyrektor K. K. O. w Chorzowie 
Ignacy Januszewski i dyrektor fi.

nansowy Spółki Brackiej w T ar. 
nowskich Górach Józef Jonda. W 
sprawie tej jest jeszcze dodatko­
wy akt oskarżenia .którym objęły 
jest jedynie Dyrda.

Wszyscy oskarżeni przebywają 
na wolnej stopie za kaucją.

Rozprawie przewodniczyć bę- 
Izie wiceprezes Sądu Okręgowe, 
go w Katowicach dr. Stodolak; 
potrwa ona przypuszczalnie około 
10 dni.

W i a d o m o ś c i  Polsif^
W  KRASNYMSTAWIE SPŁONĘ- Dyrekcję Lasów Państwowych. 

ŁA FABRYKA MEBLI. Stw ierdzono, że pokw itowanie to
W Krasnymstawie wybuchł gro zostało sfałszowane przez kasjera 

źny pożar w fabryce mebli pod ( tartaku. Przyznał się on do fał-

moc. Jedynie Kalnik może ich wy- 
; bawić bd wiecznego potęprenia,

Fakt zdobycia przepisu o nieusu- i  fidyź jest czarownikiem, ale będzie 
walności długoletnich robotników to kosztowało — 20.000 zł. 
z majątków w niczym nie stępia Oślizlokowa dała się przekonać 
ostrości zagadnienia, gdyż niezna. wysyłała Kalnikowi pieniądze na 
czna tylko część robotników pracu 
je w jednym majątku ponad 25 lat.

Ponadto w ogromnej ilości wy. 
padków  obszranicy zwalniają robo 
tników, którym brakuje do wysług:
25 lat po 1 — 2 —■ 3 a nawet pc 
kilka miesięcy. W praw dzie przed­
stawiciele Zarządu Głównego Zwią 
zku Ziemian w zdecydowany spo. 
sób wypowiedzieli się przeciwko 
tego rodzaju zwolnieniom, tym nie 
mniej zjawisko pozbywania się d-’u 
goletnich robotników przed wyslu- 
żeniem 25 lat ma charakter m aso­
wy.

Biorąc pod uwagę: 1) tragedie 
życiowe steranych pracą robotni, 
ków rolnych, którzy na stare  lata 
nie mogą znaleźć pracy i zarobku 
dla u trzy m an a  rodzin; 2) ośw iad­
czenie Związku Ziemian, że w za. 
sadzie nie sprzeciwiają się ubezpie 
czeniu na starość oraz 3) zobowią­
zanie Rządu, że w 1934 r. ubezpie­
czenie to zostanie wprowadzone—
Zarząd Główny zwraca się do Rzą­
du o  spowodowanie wydania wła­
ściwej ustawy.

Inne uchwały podamy w nastę­
pnym numerze.

wybawienie dusz ratami. Kalnik 
zaś przysyłał jej pokwitowania ja ­
kiegoś ducha, który odbierał pie­
niądze. 1 tak wędrowały poważne 
kwoty przez zieloną granicę do 
Niemiec, a duch kwitował odbiór. 
Przedostatnia ra ta , na którą istnie 
je pokwitowanie, wynosiła 1.500 
zł. Przy przewiezieniu ostatniej ra­
ty w kwocie 550 Z?., powinęła się 
przemytniczce pieniędzy, niejakiej 
Sitkowej,- noga i została ona przy­
trzymana przez Straż Graniczną 
wraz z pieniędzmi. Duch pieniędzy 
nie otrzym ał i potępione dusze da­
lej są narażone na męki piekie'ne 

Sprawa ta znalazła się ostatnio 
v/ Rybniku na wokandzie Sądu. Na 
ławic oskarżonych zasiadły Oślizlo 
kowa i Sitkowa, oskarżone o  nie-

firmą „Bukpol'', w’asność W ale­
rego Kołodziejczyka j S-ki. P a­
stwą ognia padła cała fal -yka. 
Pożar powstał wskutek przegrza­
nia suszarni.

W akcji ratunkowej brało 
udział 5 straży pożarnych, które 
pracowały w ciągu 8 godzin. W 
czasie gaszenia ognia wskutek 
spłoszenia się konia wojskowej 
straży pożarnej, złamał nogę 
Aleks. Slomiński, drugi zaś żoł­
nierz Zygmunt Bednarski doznał 
potłuczeń.

Straty wynoszą przeszło 100 
tys. zł.

ADWOKAT SKAZANY NA 
4 LATA WIĘZIENIA.

szersi wa, tłum acząc się trudno- 
ściami finansow ym i.

iri<£CiK radiowy
LfelS 23 lutego — ŚRODA:

17.00 KOxJ. slabami zagończyńków, 
odczyt Melch ora Wańkowicza

17.15 Pieśni na sopran, altówkę i 
fortepian.

20.00 Oryginalna orkiestra kubań­
ska Juana Amalio.

21.00 Koncert chopinowski.
21.45 „Czym jest poezja" —  dia­

log.

WSZYSTK1 SZKOŁY W LODZI SĄ 
JUŻ ZRADIOFONIZOWANE.

Wystawa Radiowa w Łodzi zorga­
nizowana staraniem Społecznego Ko­
rni ,c tu Radiofonizacji Kraju — zo.

_ . , . stała zamknięta. Całkowitą sumę, ja
Po 4-dmowej rozprawie sąd ka wpłynęła do kasy Kom.betu za bi 

okręgowy w Pińsku ogłosił wyrok , lety wejściowe na wystawę oraz z
w sprawie adw okata Eugeniusza ' ofiar społ«aenstwa — przeznaczono 
, 1 , . , , i na zakup odbiormkow radiowych dla
Iwanowa, oskarżonego o zm e s 'a -!szkół.
wienie prezesa sądu okr. w Piń- i W dniu zamknięcia Wystawy od*
sku oraz prokuratorów i p a le s t r y  i^yło się uroczyste wręczenie tych od

b orn ków 57 szkołom publicznym.

POM A.DKI DO UST SZACH

sądu okr. w Pińsku i Wilnie. Sąd 
uzna! wszystkie zarzuty adw. Iwa 
nowa za bezpodstawne i skazał 
go na 4 lata więzienia z pozba­
wieniem praw na 5 lat.

ARESZTOW ANIE KASJERA  
TARTAK U.

Na polecenie władz sądowych  
został arcsatowanv i osadzony w 
w ięzieniu  rówieńskim  Marian 
Święcicki, kasjer państwowego 
tartaku w K ostopolu, oskarżony 
o sfałszowanie pokwitowania U- 
bezp. Społ. w Równem . Kierow­
nik tartaku p. P iotrow ski zauwa­
żył, że na pokw itowaniu Uboż- 
pieezalni sumę zł. 100 przerobio­
no na zł. 1.100. N atychm iast za­
w iadom ił o tym U bezpieczalnię i

16A n te n  o  R uiz V ila p la n a

STWIERDZAM, ZE...
Hiszpania gen. Franca
w oczach urzędnika sądu

Drugą osobą, która oczekiwała mego przybycia — 
był osobliwy typ, z którym warto się bliżej zapo­
znać. Korzystając z rzekomej przyjaźni, która łą­
czyła go z naszym sędzią, ku niezadowoleniu zresztą 
tego ostatniego, powoływał s;ę na swą znajomość, by 
towarzyszyć przy każdorazowym „odnajdywaniu ‘ 
trupów, jako teź przy wszystkich podobnych aktac*. 
Byt to już człowiek w podeszłym wieku, wysuszony, 
o pożółkłej cerze koloru cytryny, odziany zawsze 
w strój pogrzebowy, tak, jak gdyby specjalnie dla 
asystowania p rzy  podobnych uroczystościach.

Przywitał mnie z szacunkiem i wyjaśnił, iż, jak 
zwykle zresztą, wstał wcześnie, by udać się na mszę. 
Zauważył karetę sądu, a przy niej woźnego; a wo­
bec tego, iż dysponuje jeszcze niewielkim coprawda 
czasem, pragnie nam towarzyszyć, jeśli to oczywiś­
ci* nie sprawi nam wiele kłopotu.

W słowach, które tchnęły nietajoną radością, 
wyra®! przypuszczenie, że chodzi dzisiaj o „tłuste 
kąski", że właśnie „takich należało tępić", że „pa­

dło dziś wielu w kołnierzykach i krawacie", a nic, 
iak dotąd, „nędzarzy". Pytał, z sadystycznym og­
nikiem w oczach, czy nie ma wśród „sztuk zimnego 
mięsa", które nas oczekują, ciała generała Bateta, 
który wszak już został skazany na śmierć i które­
go egzekucji należało by oczekiwać w każdej 
chwili, z obawy na możność ucieczki.

Był niezmiernie rozczarowany, gdy oficer zapc 
wnił go, że nie chodzi tu o generała Bateta, bowiem 
„ten umrze zgodnie z  literą prawa i w myśl prze­
pisów wojskowych"; rozczarowanie to coprawda nie 
wpłynęło na jego rezygnację z dalszego towarzy­
szenia nam w naszej ekskursji.

Usadowiliśmy się, skuleni niewygodnie, w oficjal­
nej karecie i udaliśmy się drogą do Valladolid, poza 
rogatki, zatrzymując karetę u końca drogi wiodą­
cej na niewielkie wzgórze. Stąd udaliśmy się jesz­
cze ścieżką i przybyliśmy wreszcie na mały pagó 
rek, gdzie obecność licznych gwardzistów i oddzia 
łów służby cmentarnej świadczyła o tym, że znaj 
dujemy się u celu naszej drogi.

Oficer, świetnie obeznany z terenem, zaprowa 
dził nas na niewielkie pole i z pobliskiego grobu, 
który był zapewne niedawno wykopany, rozkazał 
służbie wygrzebać ciała.

Zdała widać było zarysowującą się na horyzon­
cie sylwetkę więzienia. Przy ciszy grobowej zebra­
nych, rozlegał s ię  zgrzyt łopat robotników, natra­

fiających co chwila w ziemi kamienie.
Siedem trupów, zmasakrowanych okrutnie wsku­

tek ran oraz przy ekshumacji — niektórzy z rana 
mi wskutek uderzenia łopatą — wydobyto z ziemi 
i ułożono jeden przy drugim, w rzędzie przed nami.

Rozpoznaliśmy wszystkich. Byli to: pułkownik 
Mena, szef gwardii cyw. podpułkownik kawalerii 
Rubio Saracibar; dwaj przemysłowcy z Burgos, El 
„Rtojano" i Abad, przedstawiciele firmy konserw, 
kapitan Marin, oraz dwóch robotników kolei 
Madrid — Burgos.

Na podstawie otrzymanych wyjaśnień dowiedzie­
liśmy się, iż pułkownik został stracony za uległość 
wobec rządu madryckiego i przekazanie do jegn 
dyspozycji więźniów, między innymi generała Gon 
zalezą Larę. Podpułkownik i kapitan Marin, któ­
rego trup nas szczególnie zaskoczył, gdyż kapitan 
pracował nieraz z nami w sądzie — zostali roz 
strzelani dlatego, że konwojowali wyżej wspomtda 
nych więźniów; dwaj przemysłowcy za należenie 
do „Czerwonej Pomocy", na rzecz której wpłacali 
„tysiąc duros miesięcznie", zaś dwa robotnicy za io,
te  byli „czyści jak łza” określenie, którego zna- (płyty) 1955 żyde kulturabe #tolł, 
czenia nie rozumiałem, ale musiała to być, sądząc cy. _ 22.00 „Kleopatra" Norwida. Ra 
z opinii obecnych, a szczególnie jegomościa w ża 
łobie — okoliczność szczególnie obciążająca.

Dzięki tej akcji wszystkie szkoły 
Łodzi są dzisiaj zradiofonizowane. 
TRANSMISJA Z ZAWODÓW NAR­

CIARSKICH W LAHTI.
Zawody narciarske o mstrzostwo 

świata w Lahti zwracają uwagę nie 
tylko sportowców, ale i szerokich 
kół radiosłuchaczy.

Polskie Radio nadaje codziennie 
informacje o sytuacji w Lahti, na 
podstawie własnej korescondencji.

Poza tym Polskę Radio trańsmi. 
tuje w dn. 27.2 o godz. 21.00 najcie­
kawsze fragm enty skoków narciar­
skich.

Rafio warszawskie
ŚRODA, 23 lutego

WARSZAWA I: 6.15 Pieśń. 6.20 
Gm nastyka. 6.40 Muz. płyty, 7.00 
Dziennik. 7.15 Muz. (plytyj. 8.o0 Aud. 
dla szkół. 11.15 Aud. dla szkół. 11.40 
Organy (płytyj. 12.00 Hejnał. 12.03 

(Aud. połudn. 15.30 Wiau. goepod,
115.45 „iom asz Aiva Edison" — pog.
116.00 Uczmy się mówić. 16.15 Łodz. 
ka ork. 16.50 Pog. akt. 17.00 K. O. P. 
śladami zagończyków, odczyt wygi. 
Melchior Vvankowicz. 17.15 Soliści: 
An eta Szlemmska — sopran, Mieczy 
sław Szaleski — altówka. Akomp. 
prof. Urstein. 17.50 Wykroczenia — 
pog. 18.00 N arciarska Liga Nare- 
dów. 18.10 Mate zespoły instrumental 
ne. (płyty). 18.30 Program. 18.35 
18.35 Aud. dla wsi. 10.00 Epizod z 
pow. E. Pawłowskiego p. t. „Kur­
niawa". 19.20 Warmińsk*e i mazur­
skie pieśni ludowe. 19.85 Nowoczesne 
znachorstwo — dialog w opr. dr. Zo­
fii Wojciechowskiej • Kozłowskiej. 
19.50 Pog. akt. 20.00 O ryg.na Ina ork. 
kubańska Juana Amalio. 20.45 Dzień, 
nik i pog. 21.00 Koncert chopinowski 
w wyk. Meczysława Mttnza — for­
tepian. 21.45 „Czym jest poezja" — 
dialog. 22.05 Muz. tan. W przerwie o 
godz. 22.25 „Czy narcarskie mistrzo 
stwa świata będą w Polsce!" — wła 
sna korespondencja z Lahti. 22.50 
Ost. dziennik.

WARSZAWA II: 13.00 Koncert 
rozrywkowy (płyty). 14.00 Parę tu- 
formacyj. 14.05 Program. 14.10 Sou. 
ści. Henryk Kowalski — skrzypce, •>• 
rzy Mongorski — śpiew, prof. !“ *• 
ste n — akomp. 15.00 Przygotowa- 
nie roślin balkonowych. 15.16 Wiać. 
sportowe. 15.20 Zespół S Rachoń i*.
18.00 Płyty. 19.05 Muz. lekka i taa.

(d. c, n.)

diofonizacja t rei. Jerzego Ronard- 
Bujańskiego. 22.45 Muz. lekka (pty. 
ty) i tan.

Krótkofalówka: 24.00 Dziennik. Co 
słychać w sporcie. Kapela Lu do wife 
U źródeł Wisły — pog. Piosenki.
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Ż Y C I E  W A R S Z A W Y

N apiętnow aliśm y niesłychany po 
stępek kierow ników  bebesow skie- 
go  Z w iązku P racow ników  T ram - 
w ajow ych i Kolejek D ojazdow ych 
k tórzy  — w odpow iedzi na m aso- 
w e w ystąpienie p racow ników  E- 
lektrycznej Kolejki D ojazdow ej 
W arszaw a  —  G rodzisk  i na ich 
przystąp ien ie  do k lasow ego Zw ią 
zku P racow ników  K om unalnych ł 
lnsty tucjji U żyteczności Publicznej 
— w ystąpili z inw ektyw am i pod 
adresem  w ybitniejszych działa- 
czów  zw iązkow ych pośród  tych 
pracow ników .

Aby uniknąć w szelkich n ieporo­
zum ień, p rzy taczam y dosłow ny 
odpis listu, w ysłanego  przez Z a ­
rząd  G łów ny w spom nianego  
Zw iązku bebesow skiego  do r nie­
których pracow ników .

Do
Tow. .  .  .  » »

w/m.
Zarząd Główny postanowił skre­

ślić Was z listy członków naszej 
organizacji zawodowej, biorąc za 
podstawę godzącą w placówkę za­
wodową działalność niszczycielsko- 
warcholską oraz niewątpliwe ten­
dencje komunistyczne.

Nadmieniamy, że usunięcie Wa­
szej osoby a sreregów organizacji

N IE M A  PEWNIEJSZYCH
J A K

TYLKO
ORYGIN

O  U L A ’GUM.

klasowej nie stoi w żadnym zwią/. 
ku z krytyką władz związkowych 
na nielcgalnem zebraniu, odbytem 
27 b m.

Od decyzji Zarządu Głównego 
przysługuje Wam uprawnienie od­
wołania się do Kongresu Związko­
wego.

Z socjalistycznym pozdrowieniem

Pieczki j  ( Podpisy).

P rzy taczam y dosłow nie ten „do 
kum ent", ab y  un iknąć obszernej 
polem iki z bebesow ską „W alką", 
k tó ra  w  osta tn im  swym num erze 
stw ie rdza m. in., że

„cekawiśd podali do publicznej 
wiadomości, że wyrzuciliśmy ze 
Związku podejrzanych o komu­
nizm'*.
Któż to  w ięc zarzucił tym  p ra ­

cow nikom  kom unizm ? „R obotnik" 
czy Z arząd  G łów ny Z w iązku b e­
besow skiego? Któż to w yrządził 
tym  ludziom  krzyw dę tylko za to, 
że uznali za konieczne p rzystąp ie­
nie do jednolite j i so lidarnej o r ­
gan izacji zaw odow ej?

Jakby  dla podcien iow ania sw e­
go postępku, bebesow cy piszą w 
„W alce":

,„..w szeregach E. K. D. rozpo­
częto. prowadzić akcję szkodliwą 
dla Związku i Państwa... niewąt. 
pliwie nie polską".
Jak że  to? K rytyka poczynań 

Z w iązku „ track iego" — to anty- 
państw ow ość? M am y tu próbę 
m askow ania  ideow ego i o rg an iz a ­
cyjnego bank ruc tw a, kosztem  wy 
rządzan ia  krzyw dy uczciwym  ro­
botnik* m, których n araża  się na 
konsekw encje nieuzasadnionych 
podejrzeń.

Strajk okupacyjny
w  O p e r z e  w a r s z a w s k i e j

Z ata rg , który zaistn iał od  pew ­
nego czasu  na terenie opery sto ­
łecznej z dniem w czorajszym  prze 
szedł w stra jk  okupacyjny.

T ło za ta rgu  jest naogół znane 
opinii stołecznej C hodzi o obronę 
opery , jako  placów ki artystycznej, 
chodzi zarazem  o byt p racow ni­
ków , k tórzy znaleźli się w rozpa­
czliwej sytuacji.

P racow nicy  chw ycili się tego 
środka walki p rzede w szystkim  ze 
w zględu na n iew yjaśn ioną sp ra ­
wę kontynuow ania opery.

S tanęły do w alki strajkow ej so­
lidarnie w szystk ie zespoły: soliś­
ci, chór, balet, o rk iestra  o raz per­
sonel techniczny.

G m ach opery okupuje około 300 
osób.

Kfoniita wypadków

Zboczeniec na rowerze
n a p a d a  n i e l e t m e  t i z i s i u z ę t a

Od jak iegoś czasu policja o tr z y , mężczyzny. Je st on m łody, ubrany 
m uje m eldunki o pojaw ieniu się I w zim ow ą kurtkę koloru siwego, 
w różnych okolicach m łodego mę | czapkę barankow ą i d ługie spod- 
żczyzny, który napastu je  m łode nie sztuczkowe,

C o  grają w  te a tr a c h ?

dziew częta w w ieku od 9 do 12 
lat, zm uszając je  pod g roźbą udu­
szenia do czynów  lubieżnych.

W  dniu w czorajszym  około g o ­
dziny 20-tej na drodze między 
w sią Bioty a M iedzeszynem , gm. 
F a le iic a , zaczepił 12-letm ą S tan i­
sław ę F., zam ieszkałą we wsi Bło 
ty, zeskoczył z row eru i zapytał o 
d rogę do Łow icza. G dy dziewczyn 
ka poczęła go ob jaśn iać , osobnik 
obnażył się i pod groźbą udusze­
nia zm usił ją  do czynów  lubież­
nych.

Po jak im ś czasie zw yrodnialec 
skoczył na row er i odjechał. —  
Dziecko po przyjściu do domu z 
płaczem  opow iedziało m atce o na~ 
pt dzie.

M atka natychm iast u da ła  się na 
posterunek P. P., gdzie S tan isła­
w a  F. podała  dokładny rysopis

W yd zia ł Ś ledczy pow . w arszaw  
sicie g o  w szczą ł energicznie poszu- 
kiw atiia zw yrodnialca .

1H am  cktim rM

ZAZYJ NATYCHMIAST1
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TEATR ATENEUM  daje komedię 
am erykańską „Cieszmy się życiem ‘.

TEATR WIELKI: N.eczynny z
powodu strajku

TEATR NARODOWY: Dziś w
środę, w czwartek i sobotę po raz 
139, 140 i 141 „Skiz" w reż. Zelwe­
rowicza.

TEATR POLSKI: Dziś komedia
Schoentana „Mała Dorrit*' według 
powieści Dickensa.

TEATR LETNI: Dziś' krotochwila 
„Pod zarządem przymusowym" ze 
Zniczem.

TEATR MAŁY; Dziś komedia 
Achard‘a ..Domino".

TEATR NOWV. Dziś „Miła ro. 
dzinka" („W hiteoaks") Mazo de la 
Roche.

TEATR KAMERALNY. Dziś ,.An 
na Karenina" w reż. Leona Srhillle- 
ra  z Adwentowiczem (Karenin).

TEATR „MAŁE QUI PRO QUO". 
Rekordowym powodzeniem cieszy się 
grana obecnie rew a „Z melonikiem 
na bakier".

TEATR MALICKIEJ daje dziś 
wieczorem „Kandidę" Shaw-*a

CYRULIK WARSZAWSKI: Dziś 
sa tyra polityczna „Przy drzwiach 
zamkniętych"

WIELKA REW IA: Dziś operetka 
F ailą „Rozwódka". Pocz. puktual. o 
godz. 8.15 w.

TEATR ,.815" zdobył nowy suk­
ces operetką Kalmana „Księżna Fe­
dora"

TEATR NOWOŚCI (B;elańska 15): 
Od dn. 24 b. m. gościnne występy 
teatru  hebrajskiego „Habima" w 
sztuce „Uriel Akosta" reż. Granów, 
skiego. Od 28 b. m. „Dybuk" reż. 
Wachtangowa. Pocz. przedstawień 
punkt, o g. 8.30.

CAFE CLUB — dziś i codzienn e 
aktualna szopka polityczna Janusza 
Minkiewicza i Światopełka K arpiń­
skiego. Początek o godz 7.30 i 9.3* 
wiecz.

RAUL KOCZALSKI W KONSER­
WATORIUM. W środę 23 b. m. wy­
stąpi w sali Konserwatorium jeden z 
najwybitniejszych p :arustów doby 
współczesnej Raul Koczalski, którego 
ostatni występ w Filharmonii wywc 
łał entuzjazm prasy i  publiczności.

Aula nie trabia,
ale prze„e£e*aja|

Z teatrów warszawskich
T ea tr  N ow y: „M iła rodzinka",

kom edia w  5  ob razach  M aro  de la 
Roche, P rzekład  Julii Rylskiej, re 
żyseria A ntoniego C w ojdzińsk ie­
go, dekoracje  And. P ronaszki.

S ztuka M aro de la Roche, An­
gielki kanadyjsk iej, pó łto ra  roku 
tem u w ystaw iona  w  londyńskim  
„P layhouse" zdoby ła  podobno 
w stępnym  bojem  publiczność i cie 
szy się do tąd  niesłabnącym  po ­
w odzeniem .

N iezależnie jednak  od  je j sukce­
sów  londyńskich  stw ierdz ić trze ­
ba , że jest to  sz tuka  dość ciężka i 
nużąca, daje  jednak  po le  do p o p i­
su ak to rce  w  roli g łó w n ej—  100- 
letniej babk i A deliny, k tó ra  w  ry ­
zach po trafi u trzym ać ca łą rodzi­
nę —  dzieci i w nuków .

Jest to  w span iale  za ry sow ana  
postać  w ładczej i zdobyw czej ko­
biety, typu  kolonialnego, k tó ra  po 
mimo jedenastego  krzyżyka na 
b ark ach  nie chce się w yzbyć sw ej 
w ładzy  i k ap rysów  i do osta tn iego  
tchnien ia pozosta je  sobą, gó ru jąc  
nad  całym  sw oim  skretyniałym  o - 
toczeniem .

Sym patię żyw szą poczuje ty lko 
do jednego  ze sw ych w nuków , o b ­
darzonego  ta lentem  m uzycznym , 
rów nie obcego  „m iłej rodzinie" 
ja k  ona sam a.

In tryga —  polow anie na sp a ­
dek po babce  —  i sam e typy  dzie- 
ei i w nuków  —  w szystko  to  jest

zg rane  i znane do szczętu, sam 
zresztą  typ tej babki - despotki i 
w eredyczki —  nie w prow adza  nie­
now ego do m uzeum  postaci wos- 
kow ych czasów  i środow iska.

Ze w zględu jednak  na mistrzów 
ską grę p. S tan is ław y  W ysockiej 
k tó ra  kreuje rolę ow ej babk i Ade­
liny sz tuka s ta je  się niezm iernie 
ciekaw ą i mimo pew nych dłużyzn 
godną obejrzenia.

W ysocka potrafiła  w łożyć w 
sw oją rolę ty le p raw dy , uczucia, 
subtelności i najw ykw intniejszych 
rozróżnień , że m im o dług iego  łań ­
cucha jej w spaniałych  i h isto rycz­
nie u trw alonych  kreacyj —  ta  rola 
w ielkiej ak tork i m usi zo s tać  w  pa 
mięci jako jedna z najbardzie j fra 
pu jących  i efektow nych.

Pozosta li ak to rzy  niew iele w ła ­
ściw ie mieli do  roboty. Z adanie 
ich po legało  tylko ńa podm alow a- 
niu tła. T yp  w ięc sybary ty  - s try ­
ja  M ikołaja nad e r in teresu jąco  i 
o raw dziw ie  od tw orzy ł A leksander 
Zelw erow icz, p rzekonyw ająco  n ie­
poradnym  i k rnąbrnym  w y b rań ­
cem losu i babk i był p. Milecki.

Inne zdaw kow e dość postaci 
sztuki usiłow ali ożyw ić pp .: Suli­
m a, W asiu tyńska, D om iniak, Śli­
w iński, F ritsche.

R eżyesrow ał sz tukę p. Antoni

Na ul. Karm elickiej zo s ta ł po­
trącony przez prze jedżający  samo 
chód D aw id Sznaider, la t 55, czap

Z . N. iMl. S .
D zis.aj o godz. 7.30 wiecz. w 

iokalu przy ul. Aleja Jerozolim skie 
36 m. 4a, odbędzie się plenarne 
zebranie członków  Z. N. M. S. — 
O dczyt w ygłosi ob. W incenty Kzy 
mowslci n. t.. „L aureaci nagrody  
N obla na posterunku w ałki poli­
tycznej i społecznej" (K arol Os- 
sietzky i M artin du G ard ).

KASZA RUBRYKA
STUDENTKA U. J. P. długoletnia 

wykwalif. kowana korepetytorka
przyjmie lekcje. Tel. 8-7C.58.

STUDENT, rutynowany korepety­
tor, uczy wszystkich przedmiotów w 
zakresie 8 -miu klas, eksternów przy­
gotowuje do matury, ul. Nowolipie 
nr. 42 m. 25, telefon 6-29-04 od godz. 
1—3 p. p.

FRANCUSKI, polski udzielam lok 
cyj w zakresie g imnazjum. Telefon * 
5.39-86.

nik, zam. przy  ul. Solnej Nr. 19, 
doznał on rany tłuczonej głow y i 
tw arzy  o raz szeregu ogólnych 
obrażeń.

Pom ocy udzielił im lekarz w 
am bulatorium  pogo tow ia ra tun ­
kow ego.

• Na ul. Chłodnej dosta ł się 
pod sam ochód Leon Presch, lat 
20, ślusarz, zam. przy ul. W olskiej 
Nr. 4. D oznał on rany tłuczonej 
głow y, stłuczenia • p raw ego  boku 
o raz ogólnych obrażeń.

MŁODOCIANA
DESPERATKA.

P rzed  domem nr. 4 na ul. P rze­
jazd  usiłow ała o truć się esencją 
octow ą ja k a ś  dziew czyna, w wie- 
ku lat około 15, o nieustalonym  
nazw isku i m iejscu zam ieszkania. 
Do desperatk i w ezw ano lekarza 
pogo tow ia ratunkow ego, który po 
udzieleniu pom ocy przew iózł ją  
do szp ita la  na Czyste.

ŚMIERĆ PO D  AUTOBUSEM .
A utobus linii „C “ na PI. G rzy­

bow skim  przejechał przechodzące 
go przez jezdnię chłopca. Obecnie 
ustalono, że był to M oszek H echt- 
kopf, la t 11, zam. przy ul. T w a r­
dej nr. 3. K ierow cę auiobusu  J a ­
na K orenta do czasu ukończenia 
śledztw a zatrzym ano. Zwłoki p rze 
w ieziono do prosektorium .

PIJACY BI|Ą ...
N a ul. N alew ki w  czasie bójki 

pow stałej m iędzy kilkom a p o d ­
chm ielonymi osobnikam i zosta ł do 
tkliw ie pobity  Jan W róblew ski— 
lat 50, robotnik, zam. przy ul. Chle 
v. ickiej nr. 21. D oznał on rany tłu­
czonej głow y o raz szeregu og ó l­
nych obrażeń. P rzybyły lekarz po 
g o tow ia  ratunkow ego  po udziele­
niu pcm ocy przew iózł go do do­
mu.

NIE MIELI W ZG LĘD ÓW  
DLA KOBIETY.

N a ul. Ciepłej zosta ła  pobita  
przez nieznanych napastn ików  Ro 
zslia  D obrzyniec, la t 40, przy m ę­
żu, zam. przy ul. Ciepłej nr. 10. 
D oznała ona rany  tłuczonej głow y 
c ra z  szeregu ogólnych obrażeń. 
P rzew ieziono ją  do am bulatorium  
pogo tow ia ratunkow ego, gdzie le ­
karz udzieli* jej pomocy.

SPADŁ Z DRABINY.
W  czasie p racy przy odnaw ianiu 

nceszkan ia  w  dom u nr. 270 przy 
ul. C zerniakow skiej spadł z d rab i­
ny i uległ złam aniu lewej nogi o- 
raz doznał szereg ogólnych po tłu -

m slarz , zam . przy  ul. F re ta  nr. 41. 
Przybyły lekarz pogo tow ia ra tun - 
kow ego udzielił mu pom ocy i po-
zostaw ił na miejscu.

K r ń i k a  o rg a n izac y jn a
POSIEDZENIA KO M ITETÓ W .
We środę dn. 23 b. m. odbędą się 

posiedzenia Komitetów Dzielnico­
wych na dzielnicach:

STARÓWKA: godz. 7 wiecz. 
MARYMONT - ŻOLIBORZ g. 7.30 

wiecz.
JEROZOLIMA g, 7. w.

DZIELN. ŚRÓDMIEŚCIE PPS. Ze 
branie plenarne Komitetu w środę 23 
b. m. o godz. 8  wiecz. Warecka 7.

DZ. PRAC. MIE/SKICH P PS . —
Z ebran ie Kom itetu o godz. 7 w ie­
czór, W arecka  7, drugie piętro. 

SEKCJA PRACOW NIKÓW  
UM YSŁOW YCH P. P . S.

P osiedzenie Z arządu  Sekcji od* 
będzie się dziś t. j. 23 lutego r. b. 
o godz. 19-tej w  lokalu przy  ulicy 
W areckiej 7 —  II piętro.

O becność członków  Z arządu  o -  
bow iązkew a.

SEKCJA SPÓŁDZIELCZA T U R . 

Dnia 24 lutego o godz. 19-tej w 
lokalu przy ul. Długiej 21 odbędzie 
się zebranie uczestników kursów 
spółdzielczych na Marszałkowskiej, 
na Pradze i na Ochocie oraz przed, 
itawic.eli dzielnic PPS. i związków 

zawodowych w sprawie dalszego pla 
nu pracy spółdzielczej na terenie ru­
chu robotniczego Warszawy.

Prosimy o liczne przybycie tych 
wszystkich, którzy się interesują ru. 
chem spółdzielczym.

Młodzież PPS
KOŁO ANNOPOL — N.-BRÓD*

NO — Białołęcka 51.~ W środę dn. 
23 b. nr. o godz. 7 w. odbędz:e się Ze 
branie Koła Młodz. z referatem  tow. 
St. Napierskiego n. t. „Czy „służba 
pracy" rozstrzygnie sprawę bezro- 

czeń T adeusz Adam ow ski, la t 32, boca Ml°dzieży?"

Nr. 7,

K I H 0
p. 5-7-9

FILM EGZOTYCZNY
COLOSSEUM
M EGZOTYCZNI

HURAGAN
(The Hurricane)
w roi. głównej

„KRÓLOWA DŻUNGLI"

D S R O T H Y - L m U *

C O  R O B I Ć  i
Gdy lekarstwa zawodzą ? Jeżeli | 

Wam lekarstwa nie pomagają na ka­
ta r  żołądka, k a tar kiszek, wątrobę, j 
żółc.owe kamienie, serce, rozstrój 
nerwowy, bezsenność, bóle głowy, | 
krzyża, cierpienia kobiece, różne inne 
dolegliwości — zgłosić się z pełnym i 
zaufaniem do Rudzińskego, który o- 
siągnął doskonałość w uzdrawianiu 
chorych, a bóle - cierpienia natych­
miast bez lekarstw  ustąpią. Rudz ń- 
ski, Nowy św iat 60, mieszkania 2. 
Godziny: 10—2, 4— 7.

|~ OGŁOSZENIA OSOBłE

M A JE S T IC pocz. 5, 
7, 0

W niedziele ■ iw ie ls  o 12 i 1.28 poranki

OSTATNI PO Ci AS
z oblężonego miasta

aktualny tem at -  sensacja - naplecie

BALKON PAKT. R
doz w., 
od 16 

at75 gr. * F 1 *ł-

[ F U T R A I
FUTRA okazja. Tania wyprze­

daż posezonowa goto­
wych fu ter damskich. Wielki wybór 
kołnierzy. Przyjm ujem y zamówienia, 
przeróbki. FINKIEL, P 'ranciszkań- 
ska 12/39, parter, teł. 11-20-64.

■  S  K O M E T A  ■ "
ui. chłodna 43. lei. 0.48 -51.

Film „Kobieta zawsze ma r a ­
cję" — to dzieje kobiety, która 
chciaia być m atką i żoną, a któ­
ra , wbrew swej woli, stała się 
naj większą śpiewaczką świata.

„K o b ia ła  
z a w sz e  m a  rac je

N a s c e n ie  r e w ia

I I

I  G A R D E R O B A
C w ojdziński, ciekaw e i w ym ow ne Uf  V  P  (flżyczalnią sukien śłub- 
dekoracje  p ro jek tow ał n A ndr/ei i T  W n>'cH  balowych, narzu-
P ronaszko .

n Anrir/f’t i iiycn, udiowycn, naizu-
, ' - 1 ty  futrzane, cekinowe. Elektoralna
J. N. M. 4 9 / 4  „Sofia". 170

pocz. 6, 8, 10 
święta 4. 6, 8, 10.M IE JS K I

80BBY BREEN
w  filmie

19 r
u i g j a  w a i n a

W  sobotę, 26 lu tego b. r. do loka lu  Z w iązku, ul. W arecka
d rugie piętro  

P racow nicy  M iejscy zap rasza ją  na

WIELKA ZABAWĘ TANECZNA
„ZAKOflCłEMSE KARNAWAŁU"
Chcesz mile, w esoło i tan io  spę dzić czas, p rzyjdź w  sobotę, 26-go 

lu tego na W arecką  Nr. 7.

D oborow a ork iestra . Liczne a tra k c je . W stęp  1 zł. 50 gr.
P oczątek  o godz. 10 wiecz.

C o  w y s w  e ł l a j ą  t i i n a ?
ADRIA: „Anonim°wy kochanek".
ATLANTIC: ,,Kid Galahad".
ANTINEA ,żelazna); „Lęazie lepiej"
AKRON (żelazna): „Niedorajda" |

„Holenderski motyl".
AMUR (Elektoralna 45): „Tydzień 

przed ślubem" i „postrach opery *.
AS (Grójecka 56): „Mł^dy hrabia-* j 

„Człowiek dwuch światów".
BAŁTYK: „M °tyl hiszpański".
BIS (Elektoralna 2 ): Jestem  niewin 

ny“ i „W blasku słońca**.
CASINO: „Ubóstwiana" z M. Eg-

gerth.
l Ai l i i l l , :  ..Znachor"
COLOSSEUM: „H uragan".
CZARY (Chłodna 29): „Strzelec z Ben 

gali"-
ELITE (Marszałkowska 3 la); „Od 

wtorku do czwartku" i „Promień e 
zagłady".

EUROPA: „R‘*mans szulera".
FAMA (Przejazd 9): „Winowajca"
FILHARMONIA ( |a s na 5): „Zaczęł°

się w pociągu4*.
FLORIDA (Żelazna 61): „O czym ma­

rzą kobiety** j .Antek policmajster*.
FORUM (Nowiniarska 14): „Czarowni­

ca z Salem** i „Łódź podwodna Nr. 9“
HOLLYWOOD (H»ża 29): „Hrabina 

W!ad.n°w" (M. D.etrich).
HELIOS ( W°iska ’8 ) : „Skłamałam" 

ze Smosarska.
IMPERIAL: „Trójkąt narzeczeński".
ITALIA (Wolska 32): „Historia jed­

nej nocy".
JURATA (Kr. Przedm. 6 6 ) :  „Sonata 

księżycowa" z Paderewskim i „Nie 
oddam dziecka".

KOMETA (Chłodna 49): „Kobiety zaw 
sze mają rację** i rewia.

MARS (ż°l.borż): „T rafalgar".
MASKA: „Zamek Tajemnic" i „Mal- 

żesńtwo z poz°ru‘‘.
MEWA: „Kapitan Taylor" i „Boga­

te  Biedactwa".
MAJESTIC: „Ostatni pociąg z oblężo­

nego miasta**.
MIEJSKI: „Mały czarodziej".
MUCHA (Długa 10): „Penny** i „R-107“

NOWA T O M B O L A  (M a rs z a łk o w s k a  
34): „śm-erć czyha w dżungli" f
„Szampański walc".

PAN: „Zbieg z San Quentin".
PETIT TRIANON (Sienkiewicza 8) r 

„Dwa dni miłości" i „Ostatnia noe
skazańca**.

P A L L A D IU M : „Więzień królewski".
POPULARNY (Zamoyskiego 2 0 ):  „Ot* 
dyna t Michorowski** i rewia. 
P R O M IE Ń  (Dzi-lna 1): „Bohaterowie

Sybiru" i „Ada to nie wypada". 
PRAGA (Targowa 71): „Kapitan Tay.

lor" i rewia.
PRASKIE OKO (Z y g m n n to w s k a  10): 

„Ziemia błogosławiona".
RAJ (Czerniakowska 191): „Hrabia

Monte Christo".
RIALTO: „Dama na dwa tygodnie". 
RENA (Długa 9 ) : „Daniel Boone" i  

„Wiedeń — miasto moich marzeń". 
RIVIERA (Leszno 2): „Dorożkar* 

Nr. 13“.
IiOMA: Sherlock H°lmes i dr. Wat.

son".
KOXY (Wolska 14): „Dziewczęta ■

Nowolipek".
S 0K 6Ł: „Ostatni Mohikanin" i  „30 

kurtaów szczęścia".
SORRENTO (Krypska 34): „Trójka

hultajska".
STYLOWY: ,Złoto na ulicy". 
STUDIO: „Zdraj-a"
SYRENA (Inżynierska 4): „Tajny a-

gent“ i film kolor.
ŚWIATOWID: „Droga w ire/r.-ne". 
Sr INKS (Senatorska 29): „Książę i że­

brak".
Molleną Die

świcie"

ŚW IT: „MarOkko"
trich.

ŚWIAT (Żoliborz): „Atak o
i „Sprzedawca iraktorów".
TON (Puławska 39): „Siódme Niebo".
UCIECHA (Zł°ta 72): „Ostatnia sal 

wa,
UNIA (Dzika 9): „Szef wywiadu" i re­

wia.
VICTORIA: „Kłopoty malej pani".
WANDA (Mokotowska 73): „Władca" 

Emil Jannings).

Redaktor odpowiedzialny LUDWIK W1NTŁKOK. Odbito w drukarni bp. Nakiadowo-Wydawniczej „Kobobuk", Warszawa, Warecka 7,


